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BEZCENNE _ DOKUMEN- 
TY. Pracownicy archiwów 
państwowych w Krakowie 
odszukali część archiwum 
leninowskiego z okresu 
pobytu Lenina w Polsce, 
Bezcenne rękopisy _prze- 
każane zostały przer KC 
PZPR delegacji Komitetu 
Centralnego  Komunistycz- 
nej Parlii Związku Ra- 
dzieckiego. (Zdj.: F. Fuchs) 


JAKIE BĘDZIE  SRÓD- 
MIEŚCIE? Takie, jak na 
tym zdjęciu obok. Na ra- 
zie jest to co prawda mat 
kieta. Okolicę Pałacu Kul- 
tury i Nauki w Warszawie 
zajmują dotychczas - ruiny. 
Ale już wkrótce rutny na- 
leżeć będą do historii, a 
Pałac stać będzie w takim 
pięknym otoczeniu, Już nie 
na makiecie, a w rzeczy: 
wistości, (Zdj.: W. Forbert) 


LAUREATKI. W Alejach 
Jerozolimskich łatwo spot- 
kać - te dwie laureatki, 
Wanda Wilkomirska kupu- 
je wyprawkę dla swego 
synka, a Barbara Hesse- 
Bukotwska bardzo chętnie 
asystuje swojej” Koleżance 
przy tak miłych  zaku- 
pach.. (Zdj.: R. Włonczek) 


UDANA IMPREZA. Pamię- 
tacie, jak parę tygodni 
temu Kronika _ skrytyko- 
wała organizatorów  ratdu 
turystycznego? Dzis'aj ich 

odmiany chwali, bo 
ostatni ratd turystyczny 
PTTK w Sudetach był na- 
prawdę imprezą wyjątko- 
wo udaną. _ Organizacja 
sprawna. | Przygotowanie 
trasy i warunkt śnieżne — 
Jak : widać — nie zawło- 
dłu. (Zdjęcia: J. Pyrkosz) 


ZE SWIATA. Dumą an- 
glelskiego lotnictwa były 
pasażerskie samoloty od* 
rzutowe typu „Comet". Te 

wygodne maszyny | rozwi- 
jaty, szybkość 400. lemigodz. 
Konkurentom _ amerykań- 
skim były one „solą tw 
oku". A że wypadki tych 
samolotów powtarzały się 
ostatn'o często — przepro 
wadzono śledztwo. Okazało 
się, że do samolotów wkła- 
dano bomby zegarowe. 
Opinia publiczna żąda wy- 
krycia i ukarania winnych 


Zawarski 


Patrząc 
na Mronikę... 

TEMATY KRONIKI: Bezcen- 
ne dokumenty. Jakie  bę- 
dzie śródmieście? Na nową 
ziemię. Turbina 2MW. Lau- 
reatki, Poznańskie rekordy. 
Udana tmpreza. Ze świata: 

Francja, Anglia. 


Szkoda, że większość 
tematów ostatniego wyda- 
nia Kroniki wykazuje w 
opracowaniu  niedociągnię- 
cia redakcyjne. 

Już pierwszy temat, za- 
tytułowany „Bezcenne do- 
kumenty* nie został w 

ełni wykorzystany.  Od- 
nalezione w Polsce doku- 
menty Lenina pokazano 
nam z bardzo „dalekiego*, 
nieczytelnego zbliżenia, 
Chcielibyśmy przecież zo- 
baczyć autografy Lenina, 
chcielibyśmy też widzieć 
miejsce, w którym doku- 
menty znaleziono. Tym- 
czasem oglądamy tylko w 
oficjalnym ujęciu moment 
przekazania archiwum de- 
legacji KC KPZR. 

Drugi temat. Widzimy 
makietę _ urbanistycznego 
rozwiązania zabudowy cen- 
trum Warszawy. Mówi się 
o tym, jak ono będzie wy- 
glądać, ale nie orientuje 
się widza w rozplanowa- 
niu: gdzie będzie dworzec, 
gdzie urzędy, gdzie domy. 
mieszkalne itp. A można 
to było wyjaśnić choćby 
za pomocą rysunków. 

W następnym temacie 
widzimy w jakich warun- 
kach żyła chłopska rodzi- 
na przeprowadzająca się 
ze wsi kieleckiej i w ja- 
kich żyć będzie na zie- 
miach odzyskanych. Choć 
'kontrast między dwoma 
ośrodkami jest wyraźny — 
brak nam w komentarzu 
wzmianki o tych troskach 
i wahaniach rodziny, któ- 
re z pewnością poprzedza- 
ły tak ważny krok życio- 
wy. Zyskałby na tym te- 
mat. 

W przeciwieństwie do 
poprzednich zwarty i inte- 
resujący jest reportaż o 
próbie działania pierwszej 
krajowej turbiny. 

Dobry jest też reportaż 
ze spotkania z laureatka- 
mi. Jest w nim dość du- 
żo miejsca dla dobrej mu- 
zyki, opracowanie dźwię- 
ku zasługuje na wyróż: 
nienie. Scenki z życia lau- 
reatek wypadły zbyt „mi- 
gawkowo". 

Ciekawy jest też temat 
zagraniczny o angielskich 
samolotach _ odrzutowych 
typu „Comet”. Zapoznaje 
on nas z tymi samolotami 
i ukazuje ich tragiczne 
wypadki. (T) 


D 
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Już znacznie lepiej 


W pierwszym  tegorocz- 
nym numerze naszego pis- 
ma zamieściliśmy artykuł 
redakcyjny, zajmujący się 
sprawą  rozpowszechniania 
filmów rolniczych. W arty- 
kule tym zwróciliśmy u- 
wagę m. in. na fakt zupeł- 
nego braku zainteresowa- 
nia ze strony Ministerstwa 
PGR akcją upowszechnia- 
nia wiedzy rolniczej za po- 
średnictwem filmu. 

Na skutek naszej kryty- 
ki Ministerstwo PGR zre- 
widowało swój dotychcza- 
sowy stosunek do tej akcji 
i zamówiło na rok 1954 po- 
nad 20.000 projekcji rolni- 
czych filmów  instruktażo- 
wych. 

Dzięki słusznemu stano- 
wisku Ministerstwa,  pań- 
stwowe gospodarstwa _rol- 
ne — zaniedbane dotych- 
czas pod tym względem 
— będą objęte jednolitą 
akcją. 


Udział Polski 
w festiwalu filmowym 
w Mar del Plata 


Już wkrótce rozpocznie 
się międzynarodowy festi- 
wal filmowy w Mar del 
Plata w Argentynie. 

Na festiwalu tym, który 
odbędzie się w czasie od 
6—16 marca br., kine- 
matografia polska poka- 
że następujące filmy: Przy- 
goda mna Mariensztacie, 
Warszawa, Czy wiecie że? 
Nr 2/54, Koncert Wieniaw- 
skiego, Orla Perć. Ponadto 
będzie wyświetlany film 
Młodość Chopina. 


„Trudna miłość” 
wkrótce na ekranach 


Trzecim filmem produk- 
cji polskiej, który wejdzie 
na ekrany w bieżącym ro- 
ku, jest Trudna miłość — 
film fabularny o współ- 
czesnej wsi polskiej (daw- 
ny tytuł: Skąd idzie bu- 
rza). 

Film nakręcony na pod- 
stawie scenariusza Roma- 
na Bratnego i Stanisła- 
wa Różewicza, w reżyse- 
rli tego ostatniego, wej- 
dzie na ekrany kin całego 
kraju już w parę tygodni 
po premierze Piątki z uli- 
cy Barskiej. 


Historia filmu 
Polski Ludowej 


W ramach prac naukowych 
prowadzonych przez  Sekeję 
Fiimu Państwowego Instytutu 
Sztuki przygotowywana — jest 
obszerna publikacja  książko- 
wa o historii filmu Polski Lu- 
dowej. Nad kriążką, której 
wydanie planuje w przyszłym 
roku Filmowa Agencja Wyda- 
wnicza, pracuje kołektyw mu- 
torski złożony ze współpraco- 
wników naukowych PIS'u 0- 
raz publicystów filmowych, Ta 
potrzebna pozycja wydawni- 
cza zawierać będzie dokładne 
omówienie polskiej twórczości 
flimowej za okres od r. 1943 
(pierwsze kroniki Czołówki 
Filmowej WP) do połowy 
1854 r. Uzupełnieniem książki 
będzie diariusz oraz pełny wy- 
kaz wyprodukowanych filmów 
fabularnych, dokumentalnych 
1 oświatowych. 


© remontach i innych kłopotach 


udziszowice są jedną ze wsi gmin- 

nych w, powiecie rawsko-mazowiec- 

kim. Rozlegla osada czernieje bu- 

dynkami przeważnie starych zagród 

rozsypanych wśród pól „przetyka- 
nych zbożem rozmaitym”, a zimą — zaspa- 
mi sypkiego śniegu. 

W jednej z tych poczerniałych ze starości 
chat mieści się stałe kino wiejskie. W dość 
obszernej izbie o niskim pułapie pomieścić 
się może — tak na oko — około pięśdziesię- 
ciu osób. Aby zwiększyć maksymalnie po- 
jemność tej prymitywnej widowni, rozpięto 
ekran w jednym z rogów izby. W drugim, 


przeciwległym, stoi projektor. Widzowie wolą . 


stać — mniej zajmują w ten sposób miejsca. 

Budziszowice jeszcze się nie zdobyły na 
murowany budynek domu kultury. W okrę- 
gu łódzkim nie stanowią one wyjątku. Rów- 
nież w kilku innych wsiach stałe kina miesz- 
czą się w chatach mieszkalnych. 

Na terenie województwa łódzkiego pracuje 
obecnie 79 stałych kin wiejskich. Czy istnie- 
ją widoki na zwiększenie sieci kin w tym 
centralnie położonym województwie, w któ- 
rego granicach znajdują się najurodzajniej- 
sze ziemie (Łowickie, Kutnowskie)? 

Dalszy rozwój sieci kinowej musi przede 
wszystkim poprzedzić elektryfikacja wsi. 
Istnieje projekt uruchomienia w tym roku 
dziewięciu stałych kin wiejskich. Ale z tym 
projektem łączy się wiele trudności, które 
trzeba będzie pokonać. 

Rozwój sieci kinowej na wsi łódzkiej 
utrudnia brak odpowiednich pomieszczeń, 
wskutek całkowitego lekceważenia potrzeb 
kulturalnych i społecznych ludności wiejskiej 
przez rządy burżuazji. Wieś łódzka odczuwa 
jeszcze brak wielu budynków i świetlic. 
Znaczna ilość kin wiejskich mieści się w 
starych drewnianych remizach straży pożar- 
nej, przystosowanych do tego celu, a niektó- 
re korzystają ze świetlic gminnych. Gdy po- 
chylony nad mapą okręgu spytałem dyrek- 
tora Kuleszę, czemu w powiatach skier- 
niewickim i wieluńskim są tylko po trzy ki- 
na wiejskie, a w kutnowskim — trzynaście, 
usłyszałem: „Ponieważ w tych powiatach nie 
mamy gdzie uruchomić kin, a te, które tam 
pracują, czekają na remonty budynków". 


Remonty! Sprawa bardzo ważna, ' bardzo 
pilna! Na niej skupia się przede wszystkim 
uwaga i troska pracowników ołkręgu. Na 
ogół stan budynków kin wiejskich jest zły. 
Wiele kin miejskich wymaga również grun- 
townego odnowienia. 

Z zeszłym roku okręg otrzymał na remon- 
ty kin wiejskich i miejskich łącznie 250 ty- 
sięcy złotych. Z tej sumy zaplanowano wy- 
remontowanie 15 kin. Jednak ze względu na 
„palące potrzeby”, jak mówi dyr. Kulesza, 
pracownicy ośmiu kin, które miały być zam- 
knięte, sami wzięli się do raboty i wyremon- 
towali je „własnym przemysłem". Na taką 
pilną pomoc oczekuje w chwili obecnej co 
najmniej jeszcze pięć kin w okręgu łódzkim. 


Długotrwały brak kredytów na remonty 
spowodował w niektórych kinach przestoje, 
lktóre cdbiły się ujemnie na realizacji pla- 
mów. Na remontowe przestoje chorowały w 
okresje szczególnie „gorącym* i cennym, bo 
w czasie trwania VI Festiwalu Filmów Ra- 
dzieckich — kina „Stylowy” i „Gdynia" w 
Łodzi, „Olimpia" w Łęczycy, „Tęcza" w Kro- 
śniewicach, „Mazowsze" w Tomaszowie. Aby 
mie pozbawiać mieszkańców Tomaszowa 
możliwości wzięcia udziału w Festiwalu, kie- 
rownictwo kina na czas bardzo już pilnego 
remontu przeniosło pokazy do sali Powiato- 
wego Domu Kultury. Z powyższych faktów 
chyba jasno wynika, że nie tylko należy dać 
niezbędne kredyty na konieczne remonty, 


ale również — że należy je dać we właści- 
wym czasie. 

Remonty!.. Treść tego słowa, tak ważkie- 
go dla załóg kinowych, a w skutkach —i dla 
odbiorcy filmowego, obejmuje nie tylko bu- 
dynki kinowe. Przecież sprawne funkcjono- 
wanie kina zależne jest nie tylko od stanu 
budynku, ale przede wszystkim od stanu 
aparatury kinowej! Otóż jeśli chodzi o apa- 
raturę w kinach okręgu łódzkiego, to orze- 
czenie ostatniej technicznej lustracji orzekło, 
że należy wymienić niezwłocznie co najmniej 
50 projektorów. A jeśli z powodu wadliwego 
funkcjonowania aparatury nie było w kinach 
okręgu łódzkiego najmniejszych przestojów, 
zawdzięczać to należy przede wszystkim do- 
skonale prowadzonym warsztatom remonto- 
wym przy OZK Łódź. Pracownicy tych war- 
sztatów podjęli zobowiązanie, że z powodów 
technicznych w kinach okręgu łódzkiego 
przestojów nie może być i nie będzie. Niem- 
niej Łódź — poza kredytami na remonty 
budynków — ma prawo domagać się i słu- 
sznie przypomina się Warszawie o nowe 
adaptery i projektary. 

W okręgu łódzkim wprowadzono ostatnio 
wiele interesujących i pożytecznych innowa- 
cji w stylu pracy załóg kinowych pod ha- 
słem: „Kino współpracuje z widzem". Reali- 
zowane jest ono m. in. przez organizowanie 
zebrań i konferencji gminnych i powiator 
wych, na których przedstawiciele okręgu 
i pracownicy kinowi spotykają się z akty- 
wem społecznym i widzami. Rozumie się, że 
takie konferencje przynoszą obopólny pożytek. 

Padł np. projekt organizowania wycie- 
czek do kin, których celem będzie tym ra- 
cem nie sam pokaz filmowy, ale przede 
wszystkim zaznajomienie widzów z działal- 
nością kina, aparatury i z innymi technicz- 
nymi urządzeniami. Skutki takich wycie- 
czek nie każą na siebie długo czekać. 
Uczestnicy ich walczą już na terenie kin z 
wszelkiego rodzaju przejawami bikiniarstwa 
1 chuliganerii oraz pamagają personelowi kin 
ww jego pracy; uznają kino za „wspólne do- 
bro społeczne". 

Przykład — godny naśladowania i spopu- 
laryzowania w całym kraju. 

LUDOMIR RUBACH 


Dyskusja o „Kwartalniku Filmowym” 


LJ 
Echa wizyty przyjaciół 


Niedawno odbyła się w podejmowaniu palących, 'W pierwszym tegorocz- kulturalnych oraz  obiek- 
Domu Dziennikarza «w węzłowych zagadnień na- 5 nym numerze Iskusstwo tów socjalistycznego bu- 
Warszawie dyskusja po- szej twórczości filmowej Publiczność kinowa wo- Kino ukazało się wspom- downictwa. 


święcona omówieniu dzia- 
łalności Kwartalnika Fil 
mowego za rok 1953. 

Wzięli w niej udział 
dziennikarze filmowi, pra- 
cownicy naukowi PIS'u, 
wykładowcy Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej, 
realizatorzy i inni. 

Zagajenie oraz podsu- 
mowanie dyskusji wygłosił 
prof. J. Toeplitz, redaktor 
naczelny Kwartalnika Fil- 
mowego. Dyskusję otwo- 
rzył referat red. L. Buko- 
wieckiego. 

W dyskusji oceniono 
krytycznie roczny dorobek 
pisma, porównując osiąg- 
nięte rezultaty z założe- 
niami i wytycznymi, jakie 


postawiła sobie redakcja 
rozpoczynając wydawanie 
Kwartalnika. _ Zwrócono 


szczególnie uwagę na zbyt 
małą bojowość pisma w 


oraz osłabienie działu bie- 
żącej krytyki. Przy znacz- 
nym podniesieniu się po- 
ziomu naukowego i publi- 
cystycznego artykułów u- 
kazują się jednak jeszcze 
prace słabe. Brak jest 
również koncepcji w pro- 
wadzeniu części _spra- 
wozdawczo - informacyjnej. 
Ostro wytknięto liczne błę- 
dy w korekcie redakcyj- 
nej, co jest zjawiskiem 
niedopuszczalnym w piś- 
mie typu naukowego. 

Mówiąc o nieaociągnię- 
ciach nie zapomniano o 
podkreśleniu  bezspornych 
sukcesów pisma w torowa- 
niu drogi rozwojowi pol- 
skiej nauki o filmie. Tym 
bardziej zobowiązuje to 
redakcję Kwartalnika do 
poprawienia modelu pisma 
oraz do uaktywnienia pra- 
cy zespołu. (jz) 


jewództwa  wrocłe'vskiego 
szczególnie ciepło przyjęła 
film Przygoda na Marien- 
sztacie. Odtwórcy ról bo- 
haterów filmu — Lidia 
Korsakówna i Tadeusz 


nym Śląsku. Lidia Korsa- 
ikówna, chociaż obecnie 
przebywa na studiach w 
Warszawie, ma w Wał- 
brzychu rodziców. Tadeusz 
Szmidt pracuje we wro- 
cławskim Teatrze Polskim. 
Oboje są dobrze znani 
dolnośląskiej publiczności 
i cieszą się jej dużą sym- 
patią. 

Bkspozytura CWF we 
Wrocławiu, chcąc umożli- 
wić  rzeszom  wczasowi- 
czów obejrzenie filmu 
Przygoda na Mariensztacie, 
zorganizowała specjalne 
seanse tego filmu w u- 
zdrowiskach dolnośląskich. 


Szmidt mieszkają na Dol- . 


nienie W. Gołowni, dyrek- 
tora Instytutu Filmowego 
w Moskwie, z pobytu w 
Polsce delegacji kinemato- 
grafii ZSRR na VI Festi- 
wal Filmów Radzieckich. 


Autor opisuje liczne 
spotkania delegacji z wi- 
dzami kin Warszawy, Wro- 
cławia, Łodzi — obfitujące 
w bezpośrednie kontakty z 
młodzieżą, robotnikami i 
inteligencją. 

Wiele uwag  pochwal- 
nych jak i szczerze kryty- 
cznych zawierają relacje 
z widzianych w i 
teatrach sztuk oraz oglą- 
danych filmów. 

Autor opisuje także wra- 
żenia z wizyty w wytwór- 
niach filmowych, gdzie go- 
Ście zetknęli się z realiza- 
torami i aktorami. 

Artykuł kończą spostrze- 
żenia z odbytej po całej 
Polsce podróży, połączonej 
ze zwiedzaniem zabytków 


O wrażeniach z pobytu 
w Polsce pisze również Lu- 
bow Orłowa w czasopiśmie 
Sowietskaja Kultura. 


Artystka wspomina sztu- 
ki, które widziała na sce- 
nach teatrów polskich, 
wskazując na wysoki po- 
ziom gry naszych aktorów, 
a zwłaszcza Cz. Wolłejki 
w  „Horsztyńskim* i D. 
Szaflarskiej w „Domku 'z 
kart". Na podstawie frag- 
mentów obejrzanych  fil- 
mów Orłowa ocenia wyso- 
ko grę Aleksandry Ślą- 


ich skiej w filmie Autobus od- 


chodzi 6.20. 


O koncercie, który dała 
dla radzieckich budowni- 
czych Pałacu Kultury i 
Nauki, artystka — pisze: 
„Pragnę wierzyć, że wy- 
stęp ten jest małą cegieł- 
ką, włożoną w budowę Pa- 
łacu, symbolu przyjaźni i 
braterstwa między naroda- 
mi polskim i radzieckim". 
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— Berlin, w lutym. 


* iągle jeszcze Niemcy 
| | podzielone są na 
NJ dwie części, ciągle 

*_ jeszcze istnieją Niem- 
cy wschodniei Niem- 
cy zachodnie. Taka sama linia 
podziału przebiega przez nie- 
miecką kinematografię. 

Na wschodzie Niemiec, w Nie- 
mieckiej Republice Demokraty- 
cznej, trzy tysiące filmowców 
pracujących w DEFIE poświęća 
wszystkie swe siły i możliwości 
twórcze, by realizować coraz 
więcej wartościowych filmów 
fabularnych, " dokumentalnych i 
oświatowych. Czyniąc obrachu- 
nek za cały ubiegły okres mogą 
oni z dumą spoglądać na owoce 
swojej pracy. Znaczna ilość no- 
wych filmów DEFY wchodzi 
obecnie do produkcji. Spośród 
nich wymieni* możemy nastę- 
pujące: Dalekie ognie reżyserii 
Wolfganga Staudte, komedię pt. 
Szekspir pilnie _ poszukiwany, 
film biograficzny Robert Mayer, 
a dalej: Jedna z cyrku, Spisko- 
wiec, Kamienny młynarz (film 
dla dzieci), Letnia miłość, Pa- 
nienka ze Scuderi, Thomas Miin- 
zer i Pole Poppenspdler. 

Jednak w chwili obecnej w 
centrum naszych zainteresowań 
leżą nie tylko filmy znajdujące 
się w przygotowaniu, nie tylko 
nowe scenariusze lub nowe pla- 
ny naszej kinematografii. Całą 
uwagę twórców filmowych sku- 
pia na sobie zagadnienie wymia- 
ny kulturalnej z naszymi za- 
chodnio-niemieckimi braśmi, dą- 
żenie do zjednoczenia niemie- 
ckiej kinematografii. W minio- 
nym roku zarysowały się pod 
tym względem nowe, budzące 
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wielkie nadzieje możliwości. 
Rząd Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, a wraz z nim na- 
si twórcy filmowi nie zaprze- 
stali usiłowań, nie  pominęli 
żadnych dróg i środków, aby 
doprowadzić do „współpracy w 
tej dziedzinie między Niemcami 
wschodnimi i zachodnimi. 

Liczni artyści filmowi z Za- 
chodu przyjeżdżali zawsze do 
NRD, aby tu pracować w wa- 
runkach najbardziej sprzyjają- 
cych twórczości artystycznej. 
Wielu reżyserów, aktorów i in- 
nych twórców filmowych prze- 
bywa obecnie w Niemczech za- 
chodnich; chętnie pracowaliby 
oni w DEFIE, ale brak im na 
to odwagi. I to nie dlatego, że 
możę w DEFIE nie znaleźliby 
odpowiedniej pracy, nie dlatego, 
że w NRD mogłoby im się go- 
rzej powodzić pod względem 
materialnym. Przyczyn tego, że 
wielu filmowców zachodnio-nie- 
mieckich nie może pracować w 
DEFIE, szukać należy gdzie in- 
dziej. Są one bardzo proste. 
Mianowici: filmowcy zachod- 
nio-niemieccy obawiają się, że 
po nawiązaniu współpracy z 
DEFĄ będą na Zachodzie boj- 
kotowani. Tak bowiem sprawa 
ta w Niemczech zachodnich jest 
dziś stawiana. Każdego filmow- 
ca, który okazuje chęć współ- 
pracy z DEFĄ, usiłuje się cd- 
wieść od tych zamiarów wszel- 
kimi sposobami — do podstępu 
i gróżb włącznie. Tego zaś, któ- 
ry już nakręcił jakiś film w 
DEFIE, odsuwa się od spraw 
filmu i w ogóle więcej nie za- 
trudnia. 

Film zachodnio - niemiecki 
wszedł w rok 1954 także z no- 
wymi perspektywami Perzpek« 


tywy te jednak nie opierają się 
na jałimś dalekowzrocznym pla- 
nie tematycznym. 

Ateliers filmowe w Niemczech 
zachodnich nie świecą oczywi- 
ście pustkami, często praca w 
nich idzie nawet pełną parą. 
Jeśli jednak zajrzeć za kulisy, 
okazuje się, że wprawdzie kręci 
się filmy, ale w tych filmach 
nie grają niemieccy aktorzy, że 
to w ogóle nie są niemieckie 
filmy i że nie mają one nic z 
Niemcami wspólnego. 


* Ameryce już od dłuższego 
czasu nie wystarcza zalewanie 
niemieckiego rynku filmowego 
powodzią  okrzyczanych — szla- 
gierów — przystąpiła więc do 
produkowania amerykańskich 
filmów na terenie Niemiec za- 
chodnich.  Wspomnijmy choćby 
dla przykładu, że w  Mona- 
chium realizuje się obecnie 26 
amerykańskich filmów telewi- 
zyjnych. 

Powód tej jedynej w swoim 
rodzaju przyjaźni, jaką amery- 
kańscy producenci okazują za- 
chodnio-niemieckim wytwórniom 
filmowym, jest zupełnie jasny. 
Jak wiadomo, amerykański film 
zrealizowany w Niemczech za- 
chodnich kosztuje jedną trzecią 
tego, co ten sam film nakręcony 
w Hollywood. Wiadomo także, 
że obywatele amerykańscy, prze- 
bywający co najmniej w ciągu 
18 miesięcy poza granicami swej 
ojczyzny, nie są obowiązani pła- 
ciż podatku dochodowego. Tak 
więc amerykańscy producenci 
filmowi podróżują ze swoimi 
sztabami produkcyjnymi i akto- 
rami wzdłuż i wszerz Europy, 
zatrzymując się na kilka mie- 
sięcy to we Francji, to we Wło- 


szech — a w Niemczech zachod- 
nich też czują się nienajgorzej. 
Ciągną oni z tych podróży po- 
dwójne korzyści: po pierwsze — 
realizują filmy najmniejszym 
kosztem, po wtóre — nie muszą 
płacić (wcale zresztą niemałe- 
go) podatku dochodowego od 
uposażeń i honorariów. Filmowi 
zachodnio - niemieckiemu jakoś 
to jednak wcale na dobre nie 
wychodzi. Przeciwnie. Rośnie 
bowiem stale i tak niemały ilo- 
ściowo import filmów  amery- 
kańskich do Niemiec  zachod- 
nich. Rodzima produkcja nie ma 
szans rozwoju. 

Podnoszą się jednak w Niem- 
czech zachodnich głosy — i to 
coraz bardziej donośne i natar- 
czywe — za doprowadzeniem do 
skutku  ogólnoniemieckich roz- 
mów w sprawach filmu. Coraz 
powszechniej staje się zrozumia- 
łe, że tylko jedno może urato- 
wać film  zachodnio-niemiecki: 
jak najszybsze porozumienie i 
współpraca z  filmowcami Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej. 

Twórcy filmowi w NRD z na- 
dzieją patrzą na berlińską kon- 
ferencję ministrów spraw zagra- 
nicznych. Ale nie tylko oni. Fil- 
mowcy całych Niemiec widzą w 
pomyślnych wynikach rozmów 
berlińskich "nową możliwość 
osiągnięcia porozumienia w dzie- 
dzinie wspólnej, ogólnoniemie- 
ckiej produkcji filmowej. Oby 
rok 1954 spełnił te pragnienia 
wszystkich niemieckich twórców 
filmowych. Oni sami uczynią 
wszystko, co tylko jest możli- 
we, aby tę ich największą na- 
dzieję urzeczywistnić. 


KARL HE 


zasobnej _ chłopskiej 
izbie siedzi 'przy sto- 
le jowialnie uśmiech- 
nięty stary Nalepa i 
przeciąga nożem o- 
gromny jak koło bochen chleba, 
dzieląc go na pół. 

— Teraz dwie gospodarki są. 
O, jak ten chleb równo padzieli- 
łem. Ona pół — ja pół. Trzeba 
córkę wywianowa: 

Nalepianka ustawiająca na sto- 
le talerze odrzuca w tył bujne 
włosy i krzywi się pogardliwie. 
Kubala — chłop masywny, lecz 
ze zniszczoną, _wymizerowaną 
twarzą — stoi w sporej odległo- 
ści od stołu, przy którym rozpie- 
ra się Bielecki, wodząc oczami 
za dziewczyną. 

— No, siadajcie, Kubala — za- 
chęca Nalepa. — A do mnie to 
żalu nie miejcie żadnego. Ja sam 
jak ten parobek u córki — uśmie- 
cha się wylewnie. — A ta zie- 
mia, co wam dzierżawię, to właś- 
nie w jej części, u niej odrabia- 
cie. O — końcem noża wyzna- 
czył kwadracik na leżącej bliżej 
dziewczyny połówce chleba — to 
tak jakby ta wasza morga dzier- 
żawiona, a to mój grunt — poka- 
zuje na część bochenka. 

'Nalepianka składa ostentacyjnie 
obie połowy bochna i starannie, 
równo zaczyna kroić chleb w 
poprzek, Nalepa, idąc za wzro- 
kiem Kubali, ogląda się. Chwi- 
lę patrzy i, odwróciwszy się z 
kamienną twarzą, wyciąga po- 
wtórnie dłoń zapraszającym ge- 
stem, udając, że nie spostrzega, 
iż dziewczyna wspólnie kraja- 
nymi częściami  rozdzielbnego 
chleba manifestuje rzeczywistą 
jedność gospodarki, 

Bezszelestnie poruszając się 
Nalepowa stawia na stole po- 
tężną porcję boczku i talerz 
ogórków, (Nalepa przynosi bu- 
telkę wódki i woła o szkło. Na- 
lepowa jęcząc cichutko stawia 
dwie szklanki przed gośćmi 1 
zwraca się półgłosem do męża: 

— Przysiągłeś przecież nie 
pić... 

Nalepa nalewa gościom dwie 
szklanki i na pytające spojrze- 
nie Bieleckiego wyjaśnia: 

— W kościele ślubowałem nie 
pić. 
Bielecki namyśla się chwilę, 
powtarzając: „Nie pić, nie pić..." 

— Tak, panie Nalepa — woła 
w matchnieniu — pić pan nie 


będzie, ale zjeść trochę wódki , 


nikt, nawet sam Pan Bóg, pa- 
nu nie zabroni, co? Tego pan 
nie ślubował? 

To rzekłszy jednym ruchem 
wysypuje na stół ogórki z głę- 
bokiego talerzt i pochyla nad 
nim butelkę. 

— Ja jestem urzędnik, umy- 
słowy jestem, ja się na tym 
znam — powtarza z triumfem 
wciskając łyżkę Nalepie. 

— No, to na naszą zgodę, są- 
siedzie! — spoglądając na Ku- 
balę Nalepa podnosi łyżkę do 
ust. Piją. 


Zamieszczamy poniżej fragment scenariusza literackiego pt. „Skąd 
idzie burza”, napisanego przez Romana Bratnego i Stanisława Róże- 
wicza, Scenariusz ten ukazał się ostatnio na półkach księgarskich, 
wydany w postaci książkowej przez Filmową Agencję Wydawniczą. 
Zrealizowany przez reżysera Stanislawa Różewicza na podstawie 
tego scenariusza film otrzymał tytuł „Trudna miłość" 


— A co do naszych rachun- 
ków to ja jeszcze wam za ro- 
botę pół metra tego owsa, coś- 
cie przywozili, sprezentuję.. A 
potem to już z moim zięciem 
— skłania się ku Bieleckiemu 
— będziecie się rachowali i z 
córką. 

— No, to zdrowie młodej 
pary... — Nalepa czerpie łyżką 
głęboko z talerza. 

Nalepianka gwałtownie od- 
wraca się do okna  wzruszając 
gniewnie ramionami.  Rozanie- 
lony Bielecki uśmiecha się do 
jej pleców wznosząc kieliszek. 

Nalepa wstaje i serdecznie 
przygarnia ramieniem Kubalę: 

— No co, Kubala? Wy, choć 
nie bogaty, macie w sobie du- 
szę gospodarza. Przejdziemy do 
kuchni, niech ci tutaj pogru- 
chają — zaprasza go ściszając 
głos. 

Kubala wstaje, ale kręci gło- 
wą przecząco. 

— No co? — nastaje Nalepa 
podnosząc swój talerz. 

Kubala przełyka ślinę i spo- 
gląda na odwróconą Nalepian- 
kę. 

— Od tego gruchania to ja 
wolę dalej... — zacina się nagle 
| rusza ku drzwiom. 

Nalepa wybiega za nim. Ha- 
łasują przez chwilę w sieni, Ci- 
Sza, 

Palce Bieleckiego ujmują w 
zdenerwowaniu dwie odkrojone 
kromki chleba. 

— Że gospodarstwo rozdzielo- 
ne, to ja chciałbym z panią po- 
ważnie się rozmówić, żebyśmy 
właśnie... 

Bielecki wymownym ruchem 
przyciska przylepkę do kromki, 

— .iw sprawie tego małżeń- 
stwa, 

Dziewczyna stoi nieruchomo 
nie odwracając się. Bielecki od- 
kłada chleb i zbliża się o. krok, 
ostrożnie kładąc jej rękę na 
karku. 

— Nie rusz! — dziewczyna 
ostrzega krótko. 

On odsuwa się spłoszony. 

— Nie rusz! — powtarza groż- 
nie Nalepianka, choć Bielecki 
stoi już bez ruchu z opuszczo- 
nymi rękoma. 

— A teraz zjeżdżaj kawale- 
rze, no... 

On robi krok krzywiąc twarz 
w wysilonym uśmiechu. 

— No prędzej, tylko grzecz- 
nie — powtarza ona patrząc na 
niego nieruchomym wzrokiem 
jakby myślała o czymś innym. 

— Przecież ja z ojcem.. Prze- 
cież Nalepa już załatwił z pa- 


nią.. — jąka się Bielecki co- 
tając się mieznacznie. 
— Ach ty! — krzyczy dziew- 


czyna ostro, krótko, jakby ostat- 


nim tchem. Łapie leżący na 
stole nóż. Bielecki skokiem 
osiąga drzwi. 


Nalepianka widzi przez okno 
oddalające się plecy Bieleckiego 
i stojąc z ostrzem noża skiero- 
wanym we własną pierś śmieje 
się serdecznie. 
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_ (EG) POWRÓT WASYLA B 


ywa tak, że wielki artysta w długim 

twórczym życiu osiąga szczyt swoich 

możliwości i umiera zostawiając po 
sobie dzieła wielkie, a wśród nich ostatnie, 
najdoskonalsze owoce twórczego żywota. Nie 
tak było z życiem i twórczośsią reżysera 
Wsiewołoda Pudowkina. Umarł niedawno, 
w pełni sił, właśnie wtedy, kiedy po przej- 
ściowym okresie pewnego zastoju w rozwo- 
ju talentu (uwarunkowanego z pewnością 
trudną sytuacją twórczą powojennych lat 
kinematografii radzieckiej) wkraczał właśnie 
na nową drogę. 

Kiedy w roku 1952 Pudowkin pracował 
nad Odzyskanym szczęściem, radziecki Świat 
artystyczny był jeszcze przed zasadniczymi 
dyskusjami twórczymi, które otreśliły roz- 
poczynający się dziś nowy etap rozwoju 
sztuki socjalistycznej. To, że Pudowkin ze 
swoim filmem stanął jako jeden z pierw- 
szych na linii tego nowego, Świadczy 
o jego przenikliwości i samodzielności arty-. 
stycznej. 


rot. Jerzy Toeplitz w obszernej i wnik- 

liwej pracy o życiu i dziełach Wsie- 

wołoda Pudowkina, drukowanej w 
n-rze 10 „Kwartalnika Filmowego", pisze 
o ostatnim jego filmie: 

„Nowym punktem zwrotnym na drodze 
twórczości Pudowkina mógł się stać ostatni 
jego film Powrót Wasyla  Bortnikowa. 
Piszemy warunkowo, ponieważ nie było da- 
ne reżyserowi wyciągnąć konsekwencji prak- 
tycznych z krytyki filmu i pogłębić, udo- 
skcnalić w następnych utworach to, co było 
w adaptacji filmowej „Żniw* świeżego i no- 
wego, prawdziwie przełomowego”. ą 

„Nie jest dziełem przypadku, że pisząc 0 
pracy nad swym ostatnim filmem przypom- 
niał Pudowkin swój pierwszy wielki suk- 
ces, Matkę. W Powrocie Wasyla Bortnikowa 
pragnął reżyser pokazać, jak kształtuje się 
ludzki charakter, jak rośnie i dojrzewa czło- 
wiek przeżywając głęboki, wewnętrzny, użyj- 
my świadomie tego słowa — prywatny dra- 
mat. W Matce na tle prywatnego, rodzin- 
nego dramatu Niłowny — matki, która nie 
chce stracić syna — rodzi się nowy, świa- 
domy politycznie człowiek. W Powrocie 
Wasyla Bortnikowa dramat miłosny Awdotii 
pomaga jej w odniesieniu zwycięstwa o waż- 
nych społecznie konsekwencjach". 

„Zawsze — pisze w jednym ze swych 
ostatnich artykułów Pudowkin — intereso- 
wałem się jako artysta głębokim, wewnętrz- 
nym przeżyciem człowieka, |wewnętrznym 
dramatem wydarzeń. W powieści Nikołaje- 
wej pociągnęły mnie duthowe wstrząsy, 
w btórych z dużą wyrazistością obnażają 
się charaktery, wewnętrzne siły i możli- 
wości ludzi". D 

o pięciu latach pobytu w szpitalu 

Wasyl Bortnikow, wyleczywszy się 

z ciężkich ran wojennych, wraca do 
swych rodzinnych stron. Jego żona — prze- 
konana, że Bortnikow zginął na wojnie — 
pokochała innego i wyszła drugi raz za mąż. 
Pewnego wieczoru niespodziewanie zjawia 
się w domu Wasyl. 


Dwie sceny z filmu reż. 


W latach 1925 — 1930 panowała moda foto- 
montażu. Mistrzem tej maniery Ilustracyjnej 


pochyleniem postaci. (TKW) 


"Tak powstaje konflikt osobisty filmu. Kon- 
frontacja tego konfliktu moralnego z życiem, 
z rzeczywistością socjalistyczną doprowadza 
do szczęśliwego rozwiązania, ale to rozwią- 
zanie nie znajduje pełnego wyrazu w treści 
filmu, bo zamiast pogłębionego spojrzenia na 
sprawy życia społeczeństwa radzieckiego 
oglądamy w filmie doś: uproszczony wyci- 
nek rzeczywistości. 

Na czym bowiem został oparty drugi, prze- 
ciwstawny konflikt filmu? Na sprawie pod- 
niesienia poziomu gospodarki kołchozowej. 
Ale piętrzące się wokół tego problemu trud- 
ności sprowadzają się w końcu do tego, 
że po wielu perypetiach okazuje się, iż głów- 
ną trudnością w rozwoju kołchozu było za- 
niedbanie techniczne w czasie remontu 
traktorów. Sprawie dramatu osobistego za- 
brakło więc w filmie pełnej przeciwwagi — 
szerszego obrazu Życia, przemian i dążeń 
społecznych ludzi radzieckich. 


porównaniu z powieścią Nikołajewej 
„Żniwa”, na podstawie której opraco- 
wała autorka wraz z E. Gabryłowiczem 
scenariusz filmu — spłycony w nim został 
moralny, osobisty konflikt. Scenariusz uproś- 
cił i ograniczył wewnętrzne przeżycia Wa- 


Wsiewołoda Pudowkinu „Odzyskane szczęście” 


OR 


OFILMIE „ODZYSKANE SZCZĘŚCIE” 


P> m Pf 


TNIKOWA 


syla, Awdotii i Stiepana, nie pogłębiając 
przy tym spraw życia kołchozowego. Film 
rozszczepia się przez to na dwie warstwy, 
z których jedna — konflikt osobisty — roz- 
wija się mimo pewnych słabości w interesu- 
jący dramat, druga zaś — sprawy życia koł- 
chozu — nie przetworzona na język artysty- 
cznych uogólnień, obraca się wokół wąsko 
pojmowanych spraw  techniczno-produkcyj- 
nych. Stąd film traci wiele ze swej wymowy. 


ie ma w filmie schematycznego pó- 
działu na czarne: i białe charaktery. 
Zaczynając od głównych bohaterów 
ludzie popełniają błędy, mają swoje sła- 
bości i chwile załamania. Ani dyrektor 
M.T.S. nie jest taki zupełnie do niczego, jak 
by to się mogło wydawać na początku, ani 
traktorzystka Frośka (I. Makarowa) nie zaw- 
sze jest pewna siebie. Od wyrównanego, do- 
brego poziomu zespołowej gry aktorów, pro- 
wadzonych pewną ręką reżysera, ' odstają 
dwie postacie — sekretarz partii (A. Cze- 
medurow) i Stiepan (N. Timofiejew), drugi 
mąż Awdotii. Obie te postacie przedstawione 
zostały bezbarwnie i dwuwymiarowo już w 
scenariuszu, Ma to swoje poważne niedobre 
konsekwencje. Surowej i mocnej postaci Wa- 
syla (S. Łukianow) oraz pięknej w swym ci- 
chym bólu postaci Awdotii (N. Miadwiedie- 
wa) — Stiepan nie ma nic do prżeciwsta- 
wienia, nie budzi żadnych uczuć, jest wi- 
dzowi prawie obojętny — i to poważnie 
osłabia dramat. ż 
Sceny we wnętrzach mieszkania Bontniko- 
wa i zdjęcia plenerowe wyróżniają się cie- 
kawą kompozycją plastyczną oraz wysokimi 
walorami kolorystycznymi. Natomiast w nie- 
których zbliżeniach kolor kładzie się płasko 
na twarzach (prawdopodobnie z winy ekra- 
nowych kopii). 


Odzyskanym szczęściu postawiony zo- 

stał problem nowej moralności i oso- 

bistego szczęścia. Możemy się spodzie- 
wać, że pełne naświetlenie tych spraw i głęb- 
szą ich ocenę znajdziemy w niejednym no- 
wym filmie radzieckim. 

Ostatni film reżysera Pudowkina nie osią- 
ga wyżyn jego poprzednich dzieł. Mimo 
to jest filmem wyróżniającym się wśród in- 
nych, jest pierwszym sygnałem twórczych 
poszukiwań, które znów podjął wielki arty- 
sta. I nie to jest najważniejsze i najlepsze, 
co w swoim obrazie osiągnął reżyser, lecz 
to, co tym filmem zapowiada, na co wska- 
zuje, ku czemu dąży — zapalając nowy syg- 
nał w kinematografii radzieckiej, stawiając 
w centrum zainteresowania artysty proble- 
my i konflikty ludzkie, które wymykały się 
dotąd z kręgu widzenia. 


. z . 


Dialogi w polskim opracowaniu językowym 
są nieznośne. Aktorzy mówią do siebie jak 
automaty. Wystukują lcwestie. Nieciekawy, 
pretensjonalny, miejscami wręcz niepopraw. 
ny stylistycznie język dialogów jest prze- 
szkodą w cdczuwaniu przeżyć bohaterów 
i oddala od nich widza. 


k: BOHDAN WĘSIERSKI 


(Powrót Wasyla Bortnikowu) 


Syluetki twórców 


Eugeniusz Gabryłowicz 


6żno w noc pali się lampa na biurku sce- 
P nerzysty, Stukają jednostajnie klawisze ma- 

szyny do pisania. Wckoło panuje cisza. Spi 
dom. Śpi miasto. Pisarz pracuje. Rodzi się scena" 
riusz nowego filmu. 


* 


Eugen'usz Gabryłowicz, jeden z. najwybitniej- 
szych scenarzystów wadzieckich, pracuje w filmie 
od dwudziestu lat. W ciągu tego okresu zaskarbił 
sobie sympatię i uznanie radzieckich widzów jako 
współtwórca znanych filmów: Ostatnia noc, Ma- 
szeńka, Marzenie, Dwaj żołnierze, Człowiek Nr 217 
i in, Gabryławicz ma w swym orobku także 
adaptacje flimowe wybitnych powieści, jal Świt 
nad Niemnem i Żniwa (Powrót Wasyla Bortni- 
kow: 


Uczniowie Gabryłowicza — studenci mosiiew- 
skięgo Instytutu Filmowego cenią go za jego głę- 
boką wiedzę i wielki dar pedagogiczny 

Jak powstawały jego scenariusze? 

Zaczynało się czasami bardzo prosto i na pozór 
przypadkowo. Pewnego razu jeszcze przed wybu- 
chem ostatniej wcyny przyszedł do Gabryłowicza 
Jego stary, szkolny przyjacieł — Juliusz Rajaman, 
reżyser filmowy. 


Rajzman 1 Gabryłowicz widywali się rzadko 
1 wskutek tego, jak powiada Gabryłowioz, przy 
spotkaniach patrzyń na siebie zawsze 2 lekkim 
zdziwieniem: jednego dziwiło, że ten Julek Raj- 
zman, który w szkole wybijał szyby 4 wykręcał 
klamiky u drzwi, został wybitnym reżyserem; dru- 
giego, że ten Żenia, Który megularnie obrywał 
dwóje w szkole, jest teraz wybitnym scenarzystą. 


Rajzmen wyciągnął 2 kieszeni fotografię mto- 
dej aktorki, dziewczyny, która niedawno ukończy- 
ła szkołę i dotycnczas nie grała w żadnym filmie — 
1 powiedział, że chciałby nakręcić film tiryczny, 
pogodny — a czym? — po prostu o miłości, film, 
w letórym ta alctorka mogłaby grać główną wolę. 
Dziewczyna mna bowiem wielki taient, wydaje się, 
ze 'w rolach trycznych byłaby doskonała. 


Dwaj przyjaciete usiedli przy stole, zapalili: 


jeden — papierosa, drugi — fajkę, i zaczęli noz- 
mawiać. 


"Toc zaczęła się wielka, trudna praca nad sce- 
nariuszem filmu o Maszeńce *). "Więc oczywiście, 
skoro film ma być o miłości, to jego bohaterami 
będą młodzi, budzie, ściślej — dwoje młodych lu- 
dzi. To jasne. Ale jacy mają być ct młodzi ludzie? 


Gabryłówicz zdawał sobie sprawę, że przystąpi 
do pisania dopiero wówczas, gdy w wyobraźni uj- 
rzy wyraźnie swoich bohaterów, tałc jakby byli 
konkretnymi, dobrze mu znanymi osobami. 


2 tysięcy doświadczeń, wspomnień, znajomości 
1 obsenwacjt sutora, z jego umiejętności konstruo- 
wania charaleterów zaczął się wyłaniać partret mło- 
dej dziewczyny. Dzielnej, szczerej, prostej dziew- 
czyny, zdolnej do wielkiej; młodzieńczej miłości. 


*) Scenariusz ten ukazał się w polskim przekła- 
dzie w r. 1951. wyd. FAW. 


Trzeba było pokierować jej losem, zbudować 
historię — pardzo prostą, sle taką, w której prze- 
jawiłoby się całe bogactwo jej charakteru, 


W całodziennych dyskusjach i sporach Gabry- 
łowicza z Rajzmanem zaczęła powstzwać opowieść 
o miłości dwojga ludzi: Maszeńki i Aloszy, 

Witedy właśnie wybuchła wojna z Finlandią 
i sama rzeczywistość podpowiedziała, by temat 
wajłcj narodu o słuszną sprawę znalazł swoje od- 
biele w scenariuszu. 


Kiedy Maszeńka weszła na ekrany, Rajzman 
i Gabryłowicz zaczęli otrzymywać setki kstów, 
przeważnie od dziewcząt, Niema] wszystkie pisały 
że chcialyby być podobne do Maszeńki. Szczerze 
opowiadając o swoich Iłopotach osobistych mówi- 
ły, że Maszeńka pomogła im w rozwiązaniu nó 
jednej ciężkiej sprawy. 

Innym wazem, już po wojnie, Gabryłowicz po- 
anaf kobietę, która w czasie wojny wywieziona zo- 
stała na roboty do Niemiec, Kobieta ta miała 26 la 
1 była zupeinie siwa. 

Gabryławicz zaczął pracować mad tematem 
tlimu Człowiek Nr 217. Główną ideą flimu stało 
się ukazanie piękna i siły moralnej radzieckiego 
człowieka. 


W hitlerowskim domu, w domu morderców, 
znalazło się dwoje radzieckich Iuiizi, którzy ste 
dząc w szopie za budynkiem mieszkalnym snują 
plany ucieczki: 

„Uclekniemy. Będziemy 15 po nocach, będzie- 
my unikać świateł, domów, psów 1 ludzi, bę- 
dzie nam bardzo ciężko. Przejdziemy Niemcy, Pol- 
skę i Ukrainę I spotkamy naszych, tych, których 
widywaliśmy co dzień w domu d prży pracy, po- 
trącaliśmy w tramwaju, nie zauważyliśmy na ull- 
cy — naszych radzieckich ludzi*, 


"Tego radzieckiego człowieka starał się jak. naj- 
pełniej pokazać Gabryłowicz w swoich filmach. 
Poznać człowieka i pokochać człowieka — tę myśl 
stara się wpoić swoim wychowankom — miodym 
scenarzystom studiującym w Instytucie Filmowym 


— nwój bohater jest nieprawdziwy — mówił 
do jednego ze studentów — porusza się, bo ciąg" 
miesz go za eznurek, ale on nie żyje. Gdy boha- 
ter nie żyje wlasnym życiem, wowczas widz się 
nudzi, Nie ma straszniejszego momentu lą autora 
flimu niż ten, gdy widz w kinie odrywa wzrok od 
ekranu i zwraca się do swojej towarzyszki z py- 
taniem: „Czy to prawda, że byłaś wczoraj w par: 
ku ze Stefanem?* Lękajcie się vego momentu 
t pamiętajcie m nim. Ja — dodaje poufnie — boję 
się go zawsze. 


* 


Późno w noc pali się lampa na błarku zcena- 
rzysty. Stuka jednostajnie maszyna do pisania 
Gabryłowicz pisze scenariusz. Jest o adaptacja 
znanej angielskiej powieści „Szerszeń. 

Rodzi stę nowy tiim. 


KRYSTYNA GRYCZEŁOWSKA 
sluchaczka Instytutu Filmowego w Moskwie 


Eraumenty z filmu „Maszeńka* zrealizowanego na 
podstawie” scenariusza Eugeniusza  Gabryłowicza 


NOWE 


PLAKATY gsh 


Oto dwa plakaty typu portretowego. Autorem „Nadziei za dwa qro- 
sze" jest WALDEMAR SWIERZY, a „Pieśniarza słonecznych ste- 
pów" — LUCJAN: JAGODZIŃSKI. Oba wizerunki spełniają pierwsze 
wymaganie, stawiane każdemu realistycznemu  portretowi: są nie- 
wątpiiwie podobne do żywych oryginałów. Następne wymaganie do- 
tyczy, Jak wiadomo, umiejętnego wydobycia i podkreślenia charakteru 
osób portretowanych. Ostatnie wreszcie — to sprawa kompozycji 
czyli układu, rysunku, koloru. Film „Pieśniarz słonecznych stepów: — 
to blografia narodowego poety kazachskiego, Dżambuła. Słusznie 
więc grafik obrał sobie jego postać jako zasadniczy temat plakatu. 
Szkoda tylko, że nie pokusił się o wydobycie z twarzy Dżambuła bar- 
dziej interesujących cech niż fotograficzne podobieństwo. Pewne wąt- 
pliwości budzi zestawienie w tytule liter o różnym kroju: cieniowanym 
i blokowym, pochylonych i prostych. W plakacie Świerzego błędne jest 
samo założenie portretowe. Film nie jest biografią dziewczyny. Jest na- 
tomiast historią miłości dwojga młodych ludzi, ukazaną na tle określo- 
nych stosunków społecznych. Grafik powinien był szukać rozwiąza- 
nia właśnie w bogatym materiale plastycznym tego środowiska: 
w architekturze ubogich uliczek miasteczka Cusano, w malowniczo 
poszarpanym krajobrazie. Plakat z dziewczyną, znakomicie zresztą 
śmiało namalowaną — mało mówi o samym flimie. (TKW) 


nadziei za dweŚ 


15ZE 


| W sę 


Paxlov 


KILKA MYŚLI O FILMIE 


"HY ierwsza i najbardziej 

; powierzchowna — re- 

| akcja człowieka, gdy 
patrzy na  codzien- 

=== - mą rzeczywistość, to 
przekonanie, że jest ona nadna. 
Wrażenie trwa tak długo, póki 
nie zdobędziemy się na przezwy- 
ciężenie pewnego intelektualne 
go i moralnego lenistwa. Nie na- 
leży więc dziwić się, że sztuka 
filmowa cdczuwała zawsze ni 
uniknicną potrzebę urozmaica- 
nia życia i posługiwała się przy 
jego opisie anegdotą, żeby uczy- 
nić rzeczywistość bardziej atrak- 
cyjną. Oczywiście taka metoda 
utrudnia bezpośredni związek z 
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Artykuł Zavattiniego „silka myśli o filmie" za- 
mieszczony w postępowym czasopiśmie filmowym 
„Rivista del cinema italiano" — jest obszerną wypo- 
wiedzią znanego scenarzysty, jednego z nażwybitniej- 
szych twórców tego postępowego nurtu kinematografii 
włoskiej, Który określa się ma Zachodzie terminem 
„neorealzm", Zavattini jest współtwórcą takich fil- 
mów, jak: „Dzieci ulicy", „Złodzieje rowerów", „Cud 
w Mediolanie", „Rzym godzina 11*, Które znane są 
polskiemu widzowi („Rzym godzina 1l* wchodzi obec- 
nie na ekrany). 

Czytając wypowiedź Zavattiniego, będącą wy- 
znaniem jego ideowych | artystycznych przekonań, 
mamy możność porównać ją z twórczą praktyką wy- 
bitnego scenarzysty oraz z problemami, które nurtują 
realistyczną sztukę filmową Włoch. 


codziennym życiem, sugerując, 
żenie można go przedstawiać bęz 
fantazji lub pewnej sztuczności. 

Moim zdaniem — najważniejszą 
cechą _ neorealizmu, najbardziej 
charakterystyczną i odkrywczą, 
jest zrozumienie, że konieczność 
anegdoty była wyrazem uciecz- 
ki człowieka od życia, a ro- 
dzaj wyobraźni, której wyma- 
gała ta metoda, po prostu prze- 
kładał martwe kanony nad ży- 
we fakty społeczne. 

Dzisiaj spostrzegamy, że rze- 
czywistość jest bogatsza, wy- 
starczy tylko umież spojrzeć na 
nią bezpośrednio — i to wszy- 
stko. Inne jest także zadanie 


artysty. Nie powinno 
zależeć na tym, żeby 

lub oburzać ludzi wy 
sytuacjami. Powinien 1 
skłoniż ich do zastane 
(jeśli chce ich  wzr 
oburzyć) nad własnym 
waniem i postępowanie 
ludzi, nad wymową 

stych faktów. 

Dla mnie — to zr 
było wielkim zwycięstw 
łuję, że nie  osiągnąłe 
wiele lat wcześniej, lec 
ro przy końcu wojny. 

przykład: jeśli przedt 
pracował nad pomysłer 
którego tematem był 1 
kład strajk, to zaraz 
do tego fabułę. Sam «l 
wał się tylko jakimś tł 
postąpilibyśmy zupełni 
czej. Przede wszystkim 
byśmy sam strajk, star 
na podstawie tylko s: 
kumentów zebrać jak 
cej jego moralnych, 
nych, ekonomicznych i 
ckich cech. 

Porzuciliśmy już zał 
ną nieufność do codzien 
cia, odeszliśmy od złu 
dwuznacznych praktyk, 
liśmy nieograniczonego 
do rzeczy, faktów i h 
stanowisko wymaga 
przywrócenia rzeczywikt 
znaczenia w sztuce, w 
jej siły i komunikat 
ujawnienia w życiu życi 
ków, których _ poprzet 
dostrzegaliśmy. Ale to 
również prawdziwego | 
nego zainteresowania : 
co się dzieje. dookoła 
mych, poszukiwania nat 
głębiej ukrytych wartoś 
kich. Dlatego uważamy, 
ka filmowa musi być t 
nie tylko przez ludzi 
nych inteligencją, ale 
wszystkim przez tych, 
mają „żywe dusze" — 
przez ludzi moralnie r 
szych. 
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Dążenie sztuki film 
tego, by dostrzegać i 
wać, jej głód codzienne 
dy — jest wyrazem s 
dla innych ludzi, dla 
dzieje się i istnieje na 
Nieprzypadkowo — to 
pragnienie odróżnia ne 
od filmu amerykańskie 

Postawa  amerykańsł 
mowców jest rzeczywiśc 
ciwieństwem naszej. 
gdy my, interesując się 
chcemy poznać je bez 
— rzeczywistość w 
amerykańskich jest wi 
nie przekształcana, nie 
enie przecedzona i „oczys 

Brak tematów powo 
Ameryce kryzys film 
nas tali kryzys byłby n 
wy. Nie może brakowai 
tów, skoro dostrzegam 
bogactwo życia. Każda 
dnia, każde miejsce lu 
— mogą stać się przec 
opowiadania. Potrzeba 
narratora, który umie : 
wować | _ wyjaśnić 
wszystkich współzależny 
wisk, badając ich wew 
treść. Nie może być 1 
kryzysie tematów, lecz 
o kryzysie ich interprete 

Zabawnie podkreślił te 
cę znany amerykański 
cent, który powiedział: „| 
obrażalibyśmy sobie scen 
molotem w ten sposób: 
molot, karabin mas 
strzela, samolot rozbija 
natomiast _ przedstawilibi 
tak: samolot leci, samol 
samolot przelatuje jeszc: 

Miał rację. Jednak nie 
liśmy jeszcze dostat 


mu już kroku naprzód. Nie wystarczy 


yzruszać bowiem, by samolot przelatywał 
ślonymi trzy razy, powinniśmy pokazać 
atomiast jak przelatuje dwadzieścia razy. 
enia się _ Jaki wpływ wywarł styl neo- 
zyć lub realistyczny na obraz człowie- 
postępo- ka, na opowiadanie o ludzkim 
| innych charakterze? 
zeczywi- 
lenie NEOREALIZM to nazwa używa- 
m. Ża- na przez zachodnio-europejskich 
+ krytyków filmowych dla okre- | 
1  te80 | sienia włoskiej realistycznej szko- | 
. dopie- ły filmowej. Bardziej prawidło- 
wa nazwa tej szkoły powinna 
m ktoś brzmieć: włoski realizm krytycz- 
filmu, ny — posiada ona bowiem te sa- 
) s me cechy krytyki ustroju kapita- 
a przy- | listycznego (bez próby nakreśle- 
bmyślał nia perspektyw rozwoju), jakie 
jk sta posiadała literatura Zoli czy Ver- 
is | gl (weryzm) w XIX wieku. Wioski 
m. Dziś realizm filmowy ma swe źródła 
> ina- w dawnych realistycznych trady 
opisali- cjach włoskiej kinematografii, w 
ę t próbach  reqional kinemato- 
jąc się | grafii neapolitańskiej, w ruchu 
jch do- | zainicjowanym jeszcze w czasach 
najwię- faszystowskich przez _ postępo- 
ołecz- wych filmowców z Centro Speri- 
p mentale | we wpływach radzie- 
poety- _ |ckiej | francuskie, kinematografii. 
orzenio- ZE 
ego ży- Podczas gdy film przywykł 
nych 1 budować sytuację, która stwa- 
nabra-  rzała następną, a ta znowu inną 
aufania itd. (jest to naturalny wynik 
dzi. To braku zaufania do rzeczywisto- 
d nas ści) — to dziś, gdy tworzymy sce- 
ści jej nę, czujemy potrzebę zatrzyma- 
rażenia nia się tylko na niej, ponieważ 
wności, może ona zawierać wiele spraw 
związ i oddźwięków, może nawet za- 
nio nie  wiera wszystkie potrzebne nam 
vymaga sytuacje. Możemy dziś powie- 
rzetel- dzieć: „Dajcie nam jakikolwiek 
ię tym, fakt, a my go swyżyłujemy" i 
1a5 sa- uczynimy wartym oglądania”. 
et naj- _ Tradycyjna kinematografia u- 
1 ludz- kazywała życie w jego najbar- 
je sztu- dziej widocznych i zewnętrz- 
vorzona nych objawach. Film był za- 
bdarzo- zwyczaj serią sytuacji gorzej 
przede lub lepiej wybranych i zlepio- 
którzy nych. Dzisiaj  reżyser-realista 
a więc wychodzi z założenia, że raczej 
jbogat- każda z tych sytuacji zawiera 
w sobie aż nadto materiału na 
film. 
do „Przykład: w większości fil- 
wej mów dzieje dwojga ludzi szu- 
nalizo- f 
* .  kających mieszkania byłyby po- 
„zł kazane powierzchownie, w _ kil- 
AcunkU ku momentach akcji. Dla nas 
:B0, CO sama ta historia starczyłaby na 
wiece. scenariusz całego filmu, gdyż 
lian zbadalibyśmy wszystkie związki 
realizm ji powikłania, które nasuwa te- 
ch ti. pat Naturalnie, jesteśmy jesz- 
ch fil" cze dalecy od prawdziwej ana- 
e prze”  lizy ludzkich przeżyć i sytuacji. 
Podczas Jeśli mówimy o analizie, to tyl- 
życiem, ko na tlg nieudanej syntezy fil- 
NR mowej w przeciętnej produkcji. 
AK Mamy wciąż jeszcze raczej „na- 
W. stawienie na analizę życia”, lecz 


już w tej postawie jest wyraż- 
ny cel: chcemy rozumieć życie 
społeczne i naprawdę brać w 
nim udział. 


czona". 


III 


Najważniejszym dla nas za- 
gadnieniem jest pokazywanie 
rzeczy takimi, jakimi są, i ujaw- 
nianie ich rzeczywistego znacze- 
nia — a nie „uprawdopodobnia- 
nie* nieprawdziwych / sytuacji. 
Życie nie jest tym, co pckazuje 
wymyślona anegdota. Życie to 
coś innego. Aby je dobrze ro- 
zumieć, potrzeba dokładnych, 
wytrwałych i cierpliwych  po- 
szukiwań twórczych. 

Chcę jeszcze zająć się inną 
stroną tego zagadnienia. Osobi- 
Ście sądzę, że świat dlatego sta- 
je się gorszy, ponieważ nie je- 
steśmy w pełni świadomi rze- 
czywistości. Stanowisko  naj- 
bliższe prawdy, które możemy 
dzisiaj zająć, polega na ujaw- 
nieniu korzeni tego problemu. 
W naszej epoce -konieczna jest 
czujność społeczna. Człowiek 


'cznego 


głodujący,  upokorzony, musi 
być poxazany z imieniem 1 na- 
zwiskiem — bez bajki o głodu- 
jącym człowieku. bowiem baj- 
ka jest zawsze czymś innym, 
słabiej działającym, mniej mo- 
ralnym. Prawdziwym zadaniem 
filmu nie jest opowiadanie ba- 
jek. Musimy pamiętać o praw- 
dziwym powołaniu sztuki fil- 
mowej. 

Oczywiście można rzeczywi- 
stość bada również poprzez 
fikcję. Fikcja może być wyrazi- 
sta i naturalna. Jednak neo- 
realizm, jeśli chce utrzymać 
swoją wartość, musi zachować 
tę postawę moralną, która cha- 
rakteryzowała jego początki — 
przy analitycznej,  dokumen- 
talnej metodzie pracy. Sztuka 
filmowa ma wrodzoną i orygi- 
nalną zdolność ukazywania ży- 
cia. Zdarzenia, które uważamy 
«a warte pokazania, dzieją się 
codziennie i właśnie wskutek 
swojej codzienności są najpraw- 
dziwsze i najtrwalsze. Odpowie- 
dzialność sztuki filmowej wy- 
pływa również z jej olbrzymiej 
siły oddziaływania na ludzi. Po- 
winniśmy więc dążyć do tego, 


by każda klatka filmu miała 
swoje znaczenie. 
Jedynie wówczas sztuka fil- 


mowa spełni swe odpowiedzial- 
ne zadanie, gdy na tej dro- 
dze zbliży się do rzeczywisto- 
ści. A więc moralny, jak i arty- 
styczny problem leży w umie- 
jętności obserwacji życia, nigdy 
zaś w preparowaniu fikcji. 


Iv 


Niektórzy twórcy filmowi, zda- 
jąc sobie sprawę z tego zagad- 
nienia, wciąż jeszcze (ze wzglę- 
du na mniej lub bardziej ważne 
przyczyny) muszą w tradycyjny 
sposób wymyślać różne opowie- 
ści i włączać w nie to, co prag- 
ną powiedzieć, 


Najpierw usiłowano ograni- 
czyć anegdotę do najbardziej 
elementarnej, prostej i — po- 


wiedziałbym — banalnej formy. 
Złodzieje . rowerów dostarczają 
takiego typowego przykładu: 
dziecko idzie ulicą za ojcem, w 
pewnym momencie omal nie 
wpada pod samochód, lecz oj- 
ciec nawet nie zwraca na to 
uwagi. Ten epizod został wy- 
myślony po to, aby powiedzieć 
coś więcej o codziennym życiu 
tych ludzi. Był to tylko mały 
fakt, tak mały, że nie wpływał 


na akcję filmu, a jakże był 
wzruszający. 
Paisa, Rzym miasto otwarte, 


Dzieci ulicy, Złodzieje rowerów, 
Ziemia drży — wszystkie te fil- 
my mówią bez wątpienia coś 
ważnego o życiu; potwierdzają 
również pogląd, że można opo- 


wiadać o wszystkim. Ale wy- 
mowa tych filmów pozostaje 
jeszcze metaforyczna, ponieważ 


opierają się one na wymyślonej 
historii, a nie na dokumental- 
nych faktach. 

Inne filmy, takie jak Umber- 
to D, są oparte bardziej na rze- 
czywistości, pokazanej _ jednak 
tradycyjni 

Nie lągnęliśmy jeszcze peł- 
nego realizmu w sztuce filmo- 
wej. Neorealizm jest dzisiaj ar- 
mią gotową do startu. 

Musimy zrozumieć, że jesteś- 
my wszyscy wciąż tylko na 
starcie. Niektórzy dalej, niektó- 
rzy trochę bliżej. Ale to już 
jest czymś. Niebezpieczeństwem 
jest groźba utracenia tej posta- 
wy moralnej, której świnde- 
ctwam jest praca dckonana 
przez nas bezpośrednio po woj- 
nie. 


CEZARE ZAVATTINI 


(Dalszy 


c14g nastąpi) 


Scena z filmu „Złodzieje rowerów": 
syn w poszukiwaniu ukradzionego roweru. Jest to jeden z najwybitniejszych 


filmów, którego scenariusz napisał Zavattini. 


Visccnti'ego 


„Ztemia 


drży”, 


Niżej: scena z filmu reżyserii 
opartego na życiu sycylijskich rybaków 


Scena z filmu Gavałdona „Deseada', 
etsensteinowski: 


jąca ujęcia z 


Wiełki i trwały jest wpływ, 
jaki wywarła wizyta Serglu- 
sza FEisensteina w Meksyku 
w 1930 r. Minęło ćwierć wie- 
ku, a imię Eisensteina i pa- 
mięć jego filmu „Que viva 
Mexico!", którego amerykań- 
scy kapitaliści nie dali mu 
zresztą ukończyć — pozostają 
nadal wypisane na sztanda- 
rach kinematograti  meksy- 
kańskiej. h 

Francuski kwartalnik kato- 
loki „Róvue Internationale 
du _ Cinóma" poświęcił nieda- 
wno osobny numer kinema 
grafiom Ameryki Łacińskiej, 
w którym o Meksyku pisał 
jeden z czołowych  realizato- 
rów tego kraju, Roberto Ga- 
valdon. Mówi on na wstępie 

My, filmowcy meksykań- 
sey, staraliśmy się wyciąg- 
nąć wnioski z doświadczeń 
mistrzów francuskich, rosyj- 
skich i angielskich (ani slo- 
wa o Holiywood — przyp. 
mój. — pi.) W tym rozumie- 
niu wypada powiedzieć, że 
wizyta  Eisensieina w na- 
szym kraju pozostawiła glę- 


Źródła hum 


Znana francuska arty- 
stka Michele Morgan zo- 
stała zaproszona do USA. 
Zaproponowano jej główną 
rolę w sztuce Dama Kame- 
liowa, nakręcanej dla tele- 

ji. 


Kierownictwo stacji tele- 
wizyjnej wykazało nagle 
nieoczekiwany _ humanita- 
ryzm. Postanowiono mi 
nowicie — wbrew _Alek- 
sandrowi Dumas — że bo- 
haterka nie może umrzeć 


żywo przypomina 

iego „Que viva Mezico!* 
bokie ślady, gdyż on to nau- 
czył nas wykorzystywać wi 
lory plastyczne naszego na- 
rodowego krajobrazu 1 dał 
podstawy owego realizmu, 
który doskonaląc się na- 
stępnie stał się zasadniczą 
cechą charakterystyczną na- 
szych filmów. 

To jest właśnie internacjo- 
nalny walor wielkiej sztuki 
radzieckiej: nie tylko sama 
Todzi dzieła wybitne, nie tyl- 
ko nie jest zainteresowana w 
krępowaniu innych kinemato- 
grafii narodowych, ale wywie- 
ra na nie bezpośredni wpływ 
inicjujący, podając rękę naj- 
cenniejszym, — patrlotycznym 
elementom tej sztuki, poma- 
gając w wałce z bezdusznym 
kosmopolityzmem. 

Widz polski już niebawem 
będzie mógł zorientować się 
w związkach między dwiema 
tak odległymi geograticznie 
kinematogratiami na_ przykła- 
dzie filmu „Paloma* reż. Fer- 
nandeza, który w. niedateściej 

pojawi się na na- 
szych ekranach. (p) 


anitaryzmu 


na gruźlicę. Ta decyzja 
była tym dziwniejsza, że 
głównym tematem amery- 
kańskich programów tele- 
wizyjnych są zabójstwa i 
inne przestępstwa. 
Tajemnica wkrótce się 
wyjaśniła. Okazało się, że 
amerykańscy fabrykanci 
doszli do wniosku, iż 
śmierć bohaterki mogłaby 
poderwać zaufanie do sze- 
roko reklamowanych spe- 
cyfików przeciwgruźliczych. 


2 


b 
47, otrzymaj 
74 d [ro qi, zwykły 
„_ wyświetlający na ekranie 


Bhiektywizm stosowany 


Neohitlerowska prasa za- 
chodnio-niemiecka stawała 
na głowie, by dowieść, że 
film o Hitlerze pt. Pięć mi- 
nut po dwunastej jest 0- 
biektywny do najdalszych 
granic. 

"Tymczasem, jak pisze 
„Film-Echo*, na czas 
trwania konferencji mini- 
strów czterech mocarstw 
— kina berlińskie, wy- 
świetlające ten film, otrzy- 
mały polecenie usunięcia 
zeń wszystkich momentów 
antyradzieckich. 

Po zakończeniu konfe- 
rencji berlińskiei film zo- 
stał przywrócony do po- 
przedniej „całkowicie o- 
biektywnej" postaci, 


* 


Pi wspomniane 
wyżej „Film-Echo", w ki- 
nach berlińskich, które 
wyświetlają film o Hitle- 
rze — zdarzają się wypad- 
ki rzucania bomb cuch- 
nących przez oburzonych 
widzów. 


Jeden z widzów zauwa- 
żył, że tylko w tych wy- 
padkach atmosfera na wi- 
downi i na ekranie ulega 
całkowitemu wyrównaniu. 


Miękkie cięcie 


W recenzji „Dziennika Pol- 
skiego" (Nr 32) filmu „Rzym 
— godzina 11" czytamy: 

„De Santis nie stosuje w 
tym filmie ani ostrych, cię- 
tych, ani długich, miękkich 
cięć". 

Recenzent natomiast stosuje 
metodę, itóra wymaga nie tyle 
miękkich, tle twardych, szyb- 
kich t pewnych cięć... ołów- 
kiem redakcyjnym. Przed od- 
daniem do druku, oczywi- 
ście. (zp) 


Ekran 


„Powinniśmy produkować 
więcej filmów, popularyzując 
zarówno Amerykanów, jak i 
amerykański styl życia w Eu- 
ropie. Faktem jest bowiem do- 
wiedzionym, iż w wielu kra- 
jach europejskich nie cieszy- 
my_się sympatią..." 

„Szczególnie jeśli chodzi o 
Wielką Brytanię, daje się tam 
zauważyć, iż ludność odnosi 
się bardzo niechętnie do żoł- 
nierzy, lotników i marynarzy 
USA. Dobry film może w du- 
żym stopniu to naprawić 

Autorem tej wypowiedzi jest 
amerykański minister wojny, 
Wilson. W ubiegłym miesiącu 
Wilson zaprosił na konferencję 
do Waszyngtonu kilkudziesię- 
ciu hollywoodzkich  filmow- 
ców, którym udzielał takich 
właśnie rad. ę 

Komentując to przemówie- 
nie amerykańskiego ministra 
wojny na tematy filmowe — 
londyński  -ziennik „Daily 
Worker" pisze; 

„Panu Wilsonowi chodzi o 
to, by ludność Wielkiej Bry- 
tanti przestała patrzeć na żoł- 
nierzy amerykańskich jak na 
aroganckich okupantów. Prag- 
nie on, aby na ekranach an- 
gielskich zjawił się mili 
chłopcy z USA, którzy poma- 
gają starszej kobiecie wsiąść 


wytrzyma 


do autobusu, w barach piją 
tylko lekkie piwo i to nie 
więcej niż jedną szklankę 
dziennie 1' którzy są uprzejmi 
w stosunku do kierowcy tak- 
sówki. W filmie jest to moż- 
liwe. Ale wystarczy wyjść z 
kina, by zobaczyć już mniej 
miłych chłopców w mundu- 
rach amerykańskich, którzy 
starszej kobiecie wsiadającej 
do autobusu powiedzą: „Gra- 
mol się szybciej, ty stara...*, 
którzy w barach piją brandy 
1 whisky więcej niż to wy- 
trzymują ich głowy i którzy 
zamiast należności za prze- 
jazd taksówką —  poczęstują 
kierowcę prawym sierpowy: 
Analizując zaś istotne przy. 
czyny wystąpienia Wilsona 
„Daily Worker* stwierdza, że: 
»Chodzi tu po prostu o za- 
mydlenie oczu ludziom w kra- 
jach europejskich. Chodzi o 
to, aby poprzez film fabular- 
ny popularyzować amerykań- 
skie bazy wojenne w Euro- 
pie. Nie dziwmy się więc, je- 
żeli wkrótce przyślą nam z 
Hollywood film, z którego tre. 
ści wyniknie, iż dla Angli 
plej jest budować ameryka: 
skie bazy niż domy mieszkal- 
szkoły t szpitale. Ekran, 
podobnie jak papier — wy- 
trzyma i to", (C. M.) 


Lipa do kwadrału w trzech wymiarach 


W „Trybunie Robotni- 
czej" (ur si) zamieszczony 
zosiał pt. „Kilm.. wypuk- 
ły' artykuł informujący 
czytelników o zasadzie 
kina trójwymiarowego. 
Wszystko byłoby w po- 
rządku, gdyby nie to, że... 
połowa artykułu dotyczy 
rzeczywiście filmu plasty- 
cznego (dającego wrażenie 
wypukłości oglądanych 
przedmiotów), zaś druga 
— filmu  panoramicznego, 
tj. wyświetlanego na sze- 
rokim, nieco  wklęsłym 
ekranie, lecz dającego 
obraz płaski. Pewne złu- 
dzenie plastyczności (tzw. 
zjawisko _„pseudoplastycz- 
ności") uzyskuje się w ki- 
nie panoramicznym przez 
to, iż widz jest otoczony 
ruchomym obrazem, co 
wywołuje wrażenie prze- 
bywania w  ukazywanej 
przestrzeni. 

"Tego wszystkiego nie 
wyjaśnia, niestety, autor 
artykułu (dla uproszczenia 
nie podpisany), który nie 
zdaje sobie w ogóle spra- 
wy z różnicy obu wymie- 
nionych rodzajów kina. 
Stąd takie bzdury, jak 
stwierdzenie, że zdjęć dla 


filmu plastycznego dokonu- 
je się za poinocą 3 (trzech!) 
aparatów  flmowych itd. 
(Czyżby dla każdego wy- 
miaru jeden obiektyw?). 
Jak dotąd, aby dokonać 
zdjęć stereoskopowych (za- 
równo dla filmu, jak i fo- 
tografii, trzeba tylko 
dwu obiektywów, analogi- 
cznie do dwojga oczu. 


Przy użyciu 3 obiekty- 
wów robi się natomiast 
zdjęcia do filmu panora- 
micznego amerykańską 
metodą  Cineramy. Ten 
sam efekt pseudoplastycz- 
ności otrzymać także moż- 
na jednak lepszą, bo 
jednoobiektywową metodą 
Cinemascopu, wynalazku 
francuskiego konstruktora 
Chretienne'a. 


gółów technicznych filmu 
przestrzennego i panora- 
micznego. 


Sprzeciwiamy się tylko 
drukowaniu w prasie arty- 
kułów pseudopopularno- 
naukowych, w których 
autor popisuje się abso- 
lutną ignorancją opisywa- 
nego przedmiotu. (Zen) 


Czarnoksięska latarnia w nowej posłaci 


łaby, z Jaklego typu przyrzą- 
dem mamy do czynienia. Oczy: 
wiście wygodniej sugerować 
(ze stanowiska żle pojętej re. 
klamy handlowej), iż dzieci 
tani _ aparat 
mimo wszyst- 
kły rzut- 

nieruchome obrazy. 

Nie mamy _nic_ oczywiście 
przeciwko  rzutnikom, gdyż 
jest to bardzo dobra rozryw: 

| ka dla dzieci i młodzieży, 

uważamy, że pomysł podjęcia 

produkcji nowoczesnych „la- 
(zw: 


= tarni czarnoksięskich" 


nych też” „magicznymi 


dzien jest póchwały. Należy 
Jednak pamiętać i o produk- 
cji foto-przeź r o- 
czy czyli dlafi i mów 
(pojedyncze, nieruchome obra- 
zy utrwalone na taśmie filmo- 
wej). Tematyka _diafilmów po- 
winna być nać 


t oglądały tysiące dzie- 
cil Jak dotąd jednak z produk- 
cją np. bajek i opowiastek dla 
dzieci jest u nas Jeszcze nie- 


Niedawno na choince nowo- 
rocznej, na której byłem z 
obowiązku ojcowskiego, obej- 
rzałem klika diafilmów _wy- 
produkowanych przez Pań- 
stwowe Zakłady  Foto-Prze- 
źroczy w Warszawie. Poza 
dwiema przyjemnie _naryso- 
wanymi bajkami  Krasickie- 
go — reszta nie odznaczała 
się dużymi walorami plastycz- 
nymi: niedobre kolory i nie- 
staranna kreska („O myszce i 
ołówku*), zły scenariusz i nie- 
dobry rysunek („Po co?"), 


nieprzyjemny styl prymitywu 
rysunkowego w historyjce o 
m Wojtku, który został straża- 
klem” I'in. W sumie — wie- 
czór bajek ofiarowanych przez 

iżał do udanych 


współpracy czołowych - ry- 
sowników, lepiej opracowy- 
wać stronę barwną taśmy i jej 
obróbkę laboratoryjną — i 
umieszczać nazwiska artystów- 
malarzy w „czołówce diafil- 
mu. 


tyc 
bajkowej. W ub. r. moskiew- 
ska fabryka przeźroczy „Dli 
film* wyprodukowała przeszło 
80 pozycji tego typu w łącz. 
nym nakładzie paru milionów 
kopii. 
Dobre diafilmy — 
ściowa rozrywka, to pomost 
ilustrowaną książką 
a prawdziwym  fil- 
mem. (2) 


ZARADCZE 


»Pożegnanie 
z Klementem Gottwaliem« 


— taki tytuł nosi barwny do- 
kumentalny film  czechosłowa- 
cki, poświęcony uroczystościom 
żałobnym po zgonie Klementa 
Gottwalda. Film ten wyświetla- 
ny będzie na specjalnych sean- 
sach w kinach całej Czechosło- 
wacji w pierwszą rocznicę 
śmierci prezydenta. 


UFA na nowo 
Jak donoszą z Bonn — hitle- 
rowski koncern filmowy UFA 
odradza się w swej dawnej for- 
mie. Majątek koncernu, skonfi- 
skowany przez Amerykanów po 
zakończeniu działań wojennych 
— został już zwolniony z konfi- 
skaty. Warto podkreślić, że ak- 
cje UFY znajdują się głównie w 
rękach dygnitarzy adenauerow- 
skich, sa sam pan „kanclerz* — 
jak informuje niedyskretna pra- 
sa bońska — ma podobno dość 
pokaźny pakiecik tych akcji, 
UFA rozpoczyna wkrótce pro- 
dukcję i będzie — rzecz jasna 
— takim samym aparatem pro- 
pagandy wojenno-odwetowej, ja- 
kim była za czaców Hitlera. 
Historia UFY nie odbiega 
więc w miczym od historii wieł- 
kich  madreńskich / koncernów 
| stali i węgla, które dzięki ame- 
rykańskiej pomocy całkiem już 
odżyły. Na podstawie układu 
poczdamskiego miała ona ulec 
całkowitej likwidacji, 


Nagroda 
i zakaz cenzury 

Jury francuskiej nagrody imie- 

nia Jean Vigo odznaczyło w lu- 

br. film Alaina Resnais 
Posągi także umierają, zrealizo- 
wany według scenariusza Chris 
Markera. Jak już podawaliśmy, 
film ten mówiący o wysokiej 
kulturze krajów kolonialnych 
pokazuje niszczycielską działal- 
ność białych kolonizatorów i jest 
wymownym oskarżeniem okrut- 
nej polityki w stosunku do lu- 
dów kolorowych w  kóloniach 
francuskich. 

Film Alaina Resnais od ro- 
ku jest wstrzymywany przez 
cenzurę, która wydała zakaz 
wyświetlania go w normalnych 
programach i nie zezwoliła na 
eksploatację filmu poza grani- 
cami Francji. Postępowa pra- 
sa francuska wyraża nadzieję, 
że odznaczenie Posągów najpo- 
ważniejszą francuską nagrodą 
wpłynie na cofnięcie krzywdzą- 
cego zakazu i szeroka publicz- 
ność będzie mogła obejrzeć je- 
den z najlepszych francuskich 
filmów dokumentalnych. 


Współpraca kulturalna 
włosko- radziecka 


Przedstawiciele włoskiego prze- 
mysłu filmowego podpisali w 
ZSRR umowę w sprawie obu- 
stronnej wymiany filmów. 

Kierownicy kinematografii ra- 
dzieckiej zaprosili do ZSRR 
przedstawicieli filmu włoskiego, 
którzy zgłosili chęć nakręcenia 
filmów włosko-radzieckich. 

Prezes Towarzystwa przyjaźni 
włosko-radzieckiej oświadczył, 
że zespół opery La Scala udać 
się ma do Moskwy na gościnne 
występy, zaś radzieckie zespoły 
baletowe i znani soliści odbędą 
tournóe po Włoszech. 


Utworzenie wytwórni filmów dziecięcych w Pradze 


Czechosłowacka 
fia powołała do życia nową ko- 


kinematogra- 


mórkę produkcyjną. Jest nią 
Wytwórnia Filmów Dziecięcych, 
obejmująca zakresem swej dzia- 
łalności produkcję różnych ro- 
dzajów filmów przeznaczonych 
dla najmłodszych widzów: fa- 
bularnych (aktorskich),  doku- 


mentalnych, kukiełkowych i ry= — 


sunkowych. 
Skupienie w jednej wytwórni 
wysiłków wszystkich _ realizato- 


Karol Zeman kręci w NRD 


Popularny twórca filmów kukiełko- 
wych Karol Zeman przebywał ostat- 
nio w NRD, gdzie nakręcał plenery 
morskie do swego nowego filmu pt. 
„Podróż do prehistorii". Film ten 
utrzymany w stylu powieści J. Ver- 
ne'a Jest kombinacją filmu fabular- 
nego aktorskiego z kukiełkowym. 


Z ateliera bułgarskich 


Wytwórnia filmów fabularnych w 
Sofii rozpoczęła produkcję średnio- 
metrażowych nowel filmowych. 
Plerwsza nosi tytuł: „Nie przejdą” 
t opowiada o walce ludności terenów 
pogranicznych z. przenikającymi do 
kraju szpiegami i dywersantami. 


* 


Trzecim zrealizowanym po wojnie 
bułgarskim filmem kukiełkowym Jest 
„Mistrz Manoi*, oparty na starej 
baśni ludowej. W barwnym tym fil- 
mie występuje ponad 200 kukiełek, 


rów pracujących nad filmami 
dziecięcymi pozwoli na właściwe 
planowanie tematyki tych fil- 
mów oraz swobodę wyboru naj- 
przydatniejszej dla danego te- 
matu techniki realizacji (aktor- 
ski, rysunkowy, kukiełkowy). 
Plan produkcyjny na rok bie- 
żący przewiduje realizację po- 
nad 15 filmów krótko- i średnio- 
metrażowych. Wśród nich nie 


brak komedii i filmów satyrycz- * 


nych, — 


Chiński film dla dzieci 


Pekińska wytwórnia filmowa 
nakręciła film dla dzieci pt. 
Mały biały królik. Realizatorem 
filmu jest pierwsza w Chinach 
reżyser<kobieta Sang  Wei-szih, 
a aktorami — wyłącznie dzieci 
w wieku od 7 do 11 lat. Reży- 
ser Sang Wei-szih zrealizowała 
dotychczas cztery filmy  dzie- 
cięce. 


Prapremiera 
„Wrześniowców” w Paryżu 


W czasie obchodzonych we 
Francji Dni przyjaźni francu- 
sko-bułgarskiej odbyła się w Pa- 
ryżu światowa premiera nowe- 
go bułgarskiego filmu fabular- 
nego Wrześniowcy, opowiadają- 
cego o dziejach ruchu robotni- 
czego w Bułgarii w latach 1917 
—1923 i walce rewolucjonistów 
z reakcją. Na zdjęciu obok: sce- 
na z filmu. 4d zi 


Popularny ałctor Jarosław Marvan (w środku) odtwarza główną rolę w nowej 
kolorowej komedli słowackiej neż. J. Macha pt. Wesela jeszcze mie było 


Morze i niebo 


Po wielu kłopotach z cenzurą 
realizator Ceny strachu, H. G. 
Clouzot, przystępuje do pracy 
nad filmem poświęconym przy- 
godom statku rybackiego znaj- 
dującego się na połowach na 
dalekiej północy. Scenariusz fil- 
mu, oparty na powieści Jacques 
Remy — opracował autor i brat 
reżysera, Jean Clouzot. 

Jest to historia załogi dotknię- 
tej ciężką epidemią. Rybacy t 
cą panowanie nad statkiem, któ- 
ry zbacza z drogi i błąka się 
po morzach wzywając pomocy. 
„Chciałbym, aby mój nowy film 
— powiedział Clouzot — był 'od- 
biciem mojej wiary w człowie- 
ka, w siłę solidarności, i mam 
nadzieję, że uda mi się pokazać, 
jak prości ludzie różnych kra- 
jów, poruszeni nieszczęściem ry- 
baków francuskich, starają się 
im pomóc i zwalczają wszelkie 
trudności i niebezpieczeństwa." 

Plenery tego filmu, którego 
tytuł brzmi Morze i niebo, zo- 
staną nakręcone w wielu kra- 
jach Europy i Afryki oraz na 
morzach Północy. 


Film fabularny 

o ciężkiej atletyce 

Życie wybitnego ciężkoatlety 
rosyjskiego, Iwana Poddubnego, 
posłużyło dramaturgowi radzie- 
ckiemu N. Pogodinowi za kan- 
wę filmu sportowego pt. Rosyj- 
scy siłacze. Interesująca fabuła 
filmu mówić będzie' o dziejach 
wkroczenia rosyjskiej ciężkiej 
atletyki na ringi świata. 


O miłości i przyjaźni 

„Dzień dobry!" — taki tytuł 
nosi pogodna komedia liryczna, 
realizowana przez wytwórnię 
„Mosfilm". Autorem jej sce- 
nariusza jest L. Maliugin. 

Bohaterka filmu to młoda koł- 
choźniczka, która przybywa na 
wielką budowę i staje się przo- 
dującym kierowcą. Film poświę- 
cony jest młodzieży radzieckiej, 
miłości i przyjaźni. 
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W „WARSZAWIE" — PONIŻEJ 
ZERA 


Spadek temperatury boleśnie 
odczuwają s bywalcy kina 
„Warszawa" w Kielcach, bo 
M jak pisze nasz_ czytelnik 
Karczew — od dłuższego już 
czasu kino jest nie ogrzewa- 
ne. Widzowie zamiast spokoj- 
nie oglądać wyświetlany film. 
tupią nogami, urągają pod 
adresem OZK i nie wytrzy- 
mawszy zimna — wybiegają 
z sali. 


„Nie można oszczędzać na 
adrowiu widzów — pisze dalej 
nasz czytelnik, — żądamy, aby 
OZK otoczył 
kino „Warszawa! 
cach". 


Czy MRÓZ PRZESZKODZIŁ? 


Włosna w Moskwie. — Tego 
filmu nie wyświetlano w Rze- 
szowie, mimo że był zapowie- 
dziany 'w repertuarze stycz- 
niowym, tak zresztą jak 4 fll- 
mu Rzym podz. 11. 

A czy będą te filmy w re- 
pertuarze lutowym? — zap; 
tują nasi czytelnicy z Rzeszo- 


[REPERTUAR Kin] 
act 


My też pytamy OZK i CWF, 
czy nie byłoby dobrze zawia” 
damiać widzów o _ zmianach 
programu? 


SKARGI CZYTELNIKÓW POD 
ADRESEM PPK „RUCH 


„Byliśmy bardzo zdziwieni — 
pisze nasza korespondentka — 
że już w dniu J1I.br. w żad- 
nym z kiosków w, Dzierżonio- 
wie nie można było kupić 
„Filmu* (Nr 5). Ludzie od- 
chodzili od kiosków ze smut- 
nymi. minami. 

W taką mrożną, wietczną nie- 
dzielę „Film* byłby pociechą, 
ale niestety... zapomniał o nas 
„Ruch'”! A może za mało ef- 
zemplarzy „Filmu' „wysyła się 
do Dzierżoniowa?” 


NATRĘTNY INFORMATOR 


Do jakiej nategorii należy 
zaliczyć 'widzów, którzy ubej- 
rzawszy kilka razy ten sam 
tllm t znając go na pamięć 
informują głośno podczas se- 
ansu swoich znajomych, sie 
dzących z prawej lub lewej 
strony — o dalszym przeblegu 
akcji filmu? 

Do gatunku... ludzi mieczu- 
łych na to, że mieszczęśliwy 
sąsiad, który zmuszony jest 
wysłuchiwać tych _ „przepo- 
wiedni*, wpada w grobowy 
nastrój | z cichą rezygnacją 
oczekuje na dalszy przebieg 
akcji filmu, przed kilkoma mi- 


nutami opowiedzianej przez 
natrętnego informatora. 
Co robić jednak, jeśli uci- 


szanie i prośby mie skutku- 
jąr — pytają nieszczęśliwcy, 
którzy dostali miejsce obok 
takiego „typa”. 

A może poskutkują odpo- 
wiednie pouczające przezro- 
cza lub zawieszony mad kasą 
kina napis, że „widz prosi o 
ciszę podczas wyświetlania fl 
mu”. 

(Na podstawie Kstu Aliny) 
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LIST DO REDAKCJI 


czasie dyskusji w „Domu 

Dziennikarza" w Warszawie 

padały bardzo rozmaite oceny 

„Domku z kart. Większość dy- 
skutantów zajmowała w stosunku do 
sztuki odmierfne stanowiska. Wkrótce 
potem „Przekrój” w 
swej  naparstkowej 
recenzji oświadczył, 
że film jest „dale- 
ko gorszy" od sztu- 


ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 


JAKĄ SPRAWĘ 


Tymczasem wydaje się, jak gdyby 
dwudziestolecie międzywojenne było 
okresem jakiegoś „tabu”, o którym 
milczy się wstydliwie. Dopiero dysku- 
sja o literaturze dwudziestolecia otwo- 
rzyła pierwszą furtkę do czasów, któ- 
re większość żyją- 
cych w Polsce lu- 
dzi dobrze pamięta. 
Niezależnie od te- 
go, co powiedziałem 


odl ej wami RODOKONIANAWA JA z: Mam 
itd. ita. „DOMEK Z KART"? 'społeczeństwa nie 

W tych wszyst- wygasły jeszcze ta- 
kich głosach jedno kie czy inne „le- 


zdanie było bardzo charakterystyczne. 
Prof. Jackiewicz orzekł, że publiczność 
spodziewa się po Domku z kart filmu 
o rządach sanacji i klęsce wrześnio- 
wej, i w rezultacie wychodzi z kina 
rozczarowana. 

Nie wiem, czy tak jest, nie wiem, 
czy ankieta rozdana wśród widzów po- 
twierdziłaby stanowisko profesora Ja- 
ckiewicza, ale jedno wydaje mi się 
pewne: brak nam filmowego 
obrachunku z przeszłością. 

Inna sprawa, czy publiczność spo- 
dziewa się zobaczyś w Domku z kart 
film o klęsce wrześniowej czy też nie, 
a inna, czy taki film jest potrzebny. 
Moim zdaniem tak, przy tym nie są- 
dzę, abyśmy mieli ograniczyć się do 
jednego filmu. O czasach, które mi- 
nęły, o ludziach, którzy mniej lub 
bardziej świadomie przygotowali klę- 
skę wrześniową, o rządzeniu się wiel- 
kiego kapitału zagranicznego w Pol- 
sce, o rozmaitych innych sprawach — 
winniśmy nakręciś niejeden film. 

Filmy' o naszym międzywojennym 
dwudziestoleciu są konieczne także i 
diatego, aby ukazać postępowy rewo- 
lucyjny nurt polskiej klasy robotni- 
czej, polskiego chłopstwa i inteligen- 
cji pracującej. 

Niedawno natknąłem się na nie- 
zmiernie interesujące materiały doty- 
czące małopolskich strajków chłop- 
skich. Trudno o bardziej barwny a 
zarazem mocny temat, trudno o lep- 
szą podbudowę dialektyczną pol- 
skiej rewolucji społecznej i gospodar- 
czej na wsi. 

Z tego powodu należy z radością 
powitać pierwszą próbę ukazania 
okresu międzywojennego w filmach 
opartych na „Pamiątce z Celulozy". 
Jednakże mimo niewątpliwej wartości 
dzieła — „Pamiątka* to tylko wy- 
cinek ze spraw sanacyjnej przeszłości. 
Po tej przeszłości zostało wiele bru- 
dów i żadna inna sztuka — poza fil- 
mem — nie jest zdolna dokonać wiel- 
kiej przepierki historycznej. 

Po dwudziestoleciu zostały także 
cenne pamiątki i przede wszystkim 
mgliste wspomnienie o wielu wspania- 
łych ludziach. Czy trzeba ich wymie- 
niać? A historia Mariana Buczka z 
jego bohaterską śmiercią u progu 
Warszawy po wyrwaniu się z więzie- 
nia w Rawiczu? Przecież to jest pra- 
wie gotowy scenariusz filmowy. 


gendy" piłsudczyzny, Młodzież umie 
się na ogół bardzo skutecznie bronić 
przed tymi „legendami"”, opierając się 
na nauce i dyskusjach prowadzonych 
w swoich organizacjach. Ale rozmaite 
fakty wskazują, że daleko nam jesz- 
szcze do trzeźwej i surowej krytyki 
niesławnej sanacyjnej przeszłości. 
Dość dużo bowiem podróżowałem po 
kraju i często spotykałem ludzi, któ- 
rzy z rozrzewnieniem mówili o daw- 
nych „dobrych* czasach. 

Dlatego przed filmem stoją ważne 
społeczne i polityczne zadania, Trzeba 
pokazać tamte czasy z demaskatorską 
ostrością, ale bez popadania w zbytnią 
groteskę. Przykładem — postępowi 
filmowcy włoscy. Mówią oni to, co 
chcą powiedzieć — scenariuszem i obra- 
zem, nie odbiegając od faktów i rea- 
lizmu. Jeśli są w tych filmach jakieś 
niedomówienia — to spowodował je 
nacisk chadeckiej cenzury. Chodzi o to, 
abyśmy — wolni od konieczności nie- 
domówień — nie popadli w oratorską 
przesadę, abyśmy zawierzyli wymowie 
realistycznego obrazu. 

Nie sądzę, abyśmy mieli oczekiwać 
od razu wielkiego dzieła filmowego, aby 
tylko tą drogą można było ukazać 
wrogość, sprzedajność, głupotę, zakła- 
manie i klęskę sanacyjnych rządów, 
ale w każdym razie trzeba się do te- 
go wziąć poważnie, z uzasadnioną tro- 
ską o realia. 

Powiemy — słusznie zapewne — że 
literatura też jeszcze tego nie zrobiła, 
że ani Wrzesień Putramenta, ani Dni 
klęski Żukrowskiego, ani Domek z 
kart Zegadłowicza nie wyczerpały je- 
szcze całej sprawy. 

Dzisiaj, po wielu latach, po wykry- 
ciu tylu dokumentów, które nie prze- 
dostawały się przed wojną do wiado- 
mości społeczeństwa — jesteśmy doj- 
rzali i do realizacji takich filmów, ido 
ich wyświetlania. Być może, że są 
sprawy ważniejsze, że obrachunek z 
przeszłością — wobec małej ilości na- 
szych filmów — nie jest jeszcze tak 
pilny (czego zresztą nie uważam za 
słuszne). Ta wątpliwość była powo- 
dem, dla którego nazwałem swój ar- 
tykuł dyskusyjnym. Sądzę, że na ten 
temat nadejdą do redakcji inne listy, 
które mogą zrodzić pożyteczną dysku- 
sję — także na gruncie filmowym. 

LEON BUKOWIECKI 


„no, Ale ludzie, 
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NIECZYNNE — BO REMONT 


„W mrośny wieczór tej lu- 
tej zimy stałam w długiej 
kolejce przed kinem „Apollo” 
4 myślałam o ciepłej sali t wy- 
godnym fotelu, Cóż miałam 
robić, lubię kino t filmy, więc 
marzłam. Marzliśmy co praw- 
da wspólnie. Ludzie przede 
mną i za mną chuchali, tuj 
li nogami, poklepywali się rę- 
kami po bokach i brzydko 
sarkali, że drugie kino w Rze- 
szowie o  dumnej nazwie 
„Przodownik” już od przeszło 
dwóch miesięcy jest „nieczyn- 


KINO „ PRZODOWNIK: 


me z powodu remontu", Pocie- 
szałam moich sąsiadów — pisze 
dalej nasza czytelniczka — że 
buduje się u nas (w Rzeszowie 
— 50.000 mieszkańców) nowe, 


piękne 1 na pewno ciepłe 
jak to lud: 

odpowiadali, że kiedy zakoń- 

czy się budowa tego drugiego 

(ciepłego) kina, _mroz: 

na pewno nie będzie". 


PANFAN ZĄ 25 ZŁOTYCH 

'Kto chce przekonać się, ja- 
kie groźne formy mogą przy- 
brać chuligańskie wybryki, 


niech się wybierze w Krako- 
oł 


mi, Zorganizowana szajka 


KASA 


chuliganów wykupuje w kt 


Iga) 
sie bilety, aby je 


dawać przed 
na, Tak było 

tlania im Fanfan Tulipan 4 
filmu Admirał Uszakow — 
(jak nam donosi J. KOENIG- 
OLSZEWSKI). 

Co na to kierownik kina, 
kasjerka, obsługa  kinował 
Czy nie ma sposobu na ukró- 
cenie tych wybryków? 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


wad 


© TADEUSZ  TRZCIONEK 
(Łódź, „ Osinowa. 22), zawiada: 
Koś A 
numerów 495. „Mllm 2. lat 
1950. 4 1981, *Kióre mógby wy- 
ienić na mumery 2 T. 1952. 
"e STAŁA _ CZYTELNICZ- 


KA. — Roczniki z lat 1947 1 48 
jak już podawaliśmy są wy- 
czerpane. 


© TEODOR _PIELARZ z 
Wołowa Śl. — Prenumeratę na 
tyg. „Fllm' można wpłacać 


tylko w urzędzie pocztowym. 
© JAN KUSZPIT z Luba- 
nia ŚL, DANUTA ZAGAL- 
SKA, CZ. 


SA CZYŻYK z Chybic. — Dzię- 
kujemy za interesujące uwagi 
o naszym konkursie. 

© ELĘ ze Szczecina, STA- 
NISŁAWA WITKIEWICZA z 
Przemyśla, JADWIGE z Lu- 
URSZULĘ Na di 
HALINĘ FLISIK z 
ROMANA  SZABLEWSKIEGO 
z Krakowa, „ALOSZĘ z War- 
szawy'* prosimy o  nadesła- 
nie adresów <celem udzielenia 
odpowiedzi pocztą. 

© W. ANGERMAN z Sie- 


udzieli 


Wam wyczerpujących  infor- 
macji. 


FILM PROP*"KCJI CHIŃSKIEJ 


Bardzo dobry plakat. STEFAN BERNACIŃSKI 
obrał właściwą formę grai.czną dla zilustrowa- 
nia rewolucyjnej treści filmu, który plakat ma 
propagować. Rysunek żołnierzy biegnących do | 
ataku jest stylizowany na chiński drzeworyt 
ludowy. Dynamika tego rysunku jest jeszcze 
bardziej podkreślona mocną czer”vienią, na tle | 
której odcina się ostro czerń śmiało rzuconego | 


i doskonale czytelnego napisu tytułowego. (TKW) 


-EatH 


ojna wyzwoleńcza narodu chińskie- 

go oraz sprawa rewolucji społecz- 

nej były dominującym tematem 

w znanych nam dotychczas filmach 

chińskich. Szerokość spojrzenia hi- 
storyczno-politycznego na ukazywane wyda- 
rzenia nie zawsze szła jednak w parze z wy- 
razistością obrazu człowieka 'walczącego z 
obcymi i rodzimymi wrogami. Obraz ten by- 
wał schematyczny, stawał się raczej skrótem 
symbolicznym, ilustracją tezy, nie zaś głęb- 
szym wizerunkiem psychologicznym. 

W filmie Strajk w Szanghaju obserwujemy 
wysiłek scenarzysty i reżysera, by brak ten 
przezwyciężyć. 

Akcja filmu rozgrywa się w pełnym na- 
pięcia okresie poprzedzającym wyzwolenie 
Szanghaju przez chińską Armię Ludową. Tym 
razem znajdujemy się nie na wyzwolonych 
terenach, lecz w obozie wroga. Obóz ten od 
góry rozkłada się, od dołu zaś — chwieje 
wskutek rewolucyjnej działalności proleta- 
riatu chińskiego, kierowanego przez partię. 

Reżyser Czao Ming i scenarzysta Huang 
Kang rozgrywają w filmie dwie akcje. Jed- 
na z nich toczy się w obozie czangkaisze- 
kowskim, który wszelkimi sposobami dąży 
do rozbicia jedności klasy robotniczej Szang- 
haju, druga — rozgrywa się w kolektywie ro- 
botników i robotnic fabrycznych, zdecydo- 
wanych pomóc Armii Ludowej i przyczynić 
się do szybszego wyzwolenia Szanghaju. 

Agent policji czangkaiszekowskiej usiłuje 
posłużyć się dla swych celów robotnicą 
Pcheng, posiadającą duży autorytet wśród 
kolegów i koleżanek. Jednakże Pcheng 
zręcznie udając przed nim życzliwość, ujaw- 
nia, przed robotnikami machinacje policji, 
która współdziała z dyrekcją fabryki, Wy- 
wołuje to tym większe wzburzenie załogi. 
Pcheng nie ma jednak dostatecznego doś- 
wiadczenia w pracy konspiracyjnej i popeł- 
nia błędy, które z trudem daje się naprawić 
rejonowemu delegatowi partii. Tłumaczy on 
robotnikom, jaką taktykę należy stosować 
wobec wroga w danych specyficznych oko- 
licznościach. Każdy nie przemyślany odruch 
czy przedwczesny 'wybuch nienawiści może 
doprowadzić do bardzo poważnych następstw. 


Wrogowie także nie śpią. Stosują represje, 
poczynając od obcięcia przydziałów węgla, 
a kończąc na wymuszonym głosowaniu. Tyl- 
ko „lojalnie* głosujący mają prawo do przy- 
działów, równające się prawu do życia w 
oblężonym Szanghaju. 

Znów taktyka nakazuje przyjąć to w mil- 
czeniu. Kapitaliści — sądząc, że opanowali 
teren — stawiają coraz to nowe wymagania. 
"Tymczasem nadchodzą dobre wiadomości z 
frontu. Szanghaj jest w przededniu zwy- 
cięstwa, fabryki przystępują do olbrzymiego 
strajku, który poprzedzi i ułatwi wejście Ar- 
mii Ludowej. W krwawych represjach wojska 
Czang Kai-szeka zdołają jeszcze wtargnąć 
czołgami do fabryki i dokonać masakry, ale 
będzie to już uderzenie konającego zwierza. 

Interesująca akcja filmu nie zawsze toczy 
się dostatecznie żywo. Stronie realizatorskiej 
zarzuci* można przede wszystkim niepotrzeb- 
ne trzymanie się ram atelier. W tym szang- 
hajskim filmie jest bardzo mało Szanghaju, 
jego ulic, placów, atmosfery wielkiego mia- 
sta i wielkiego portu. O ile wieś chińską 
i interesujący pejzaż chiński znamy już do- 
brze z wielu filmów, to ciągle jeszcze bra- 
kuje nam autentycznego tła w sekwencjach 
wielkomiejskich. Dramat rozgrywający się we 
wnętrzach wydaje się zbyt wyodrębniony z 
całości życia miasta. Plenery znajdujemy 
dopiero w drugiej części filmu. 

Gra aktorów chińskich w tym filmie po- 
siada więcej niż w poprzednich — cech fil- 
mowej wyrazistości. Pi Jang jako robotnica 
Pcheng stworzyła postać ciekawą i psycho- 
logicznie prawdziwą. 

Realistycznie ukazany jest również obóz 
wroga. Czangkaiszekowcy postępują jak przy- 
słowiowy tonący, który chwyta się brzytwy. 
Do ostatniej chwili łudzą się nadzieją nagłej 
zmiany sytuacji, nie rozumieją narastającej 
rewolucji i skłonni są traktować wielki po- 
lityczny strajk w Szanghaju jako jeden z 
wielu strajków ekonomicznych. Ich klęska 
jest w filmie wszechstronnie umotywowana. 

Strajk w Szanghaju, którego oryginalny 
tytuł „Łączcie się — jutro nadchodzi* — le- 
piej wyraża ideę filmu, jest jedną z ciekkaw- 
szych pozycji chińskiej produkcji filmowej. 

L. B. 


Scena z filmu „Strajk w Szanglaju« 


SUREET 
GO UJRZYMY NA EKRANIE? |. 


PIĄTKA Z ULICY BARSKIEJ 


Scenariusz: Al. Ford i K. Koźniew- 
ska wa powieści kę, Koźniewskiego. 
eżyseria: Ford.  Współpraci 


Operator: J. Lipman. Współpraca: 
Cz. Grabowski. 
Muzyka: Serocki. Gra orkiestra 


Państw. Fil. w W-wie pod dyr. 
W. Rowickiego. 

Dekoracje: A. Radzinowicz. Współ- 
praca: J. Galewski, J. Skrzypiński, 
W. kKrzysztofłak, A. Nowakowski 
Kostiumy: T. Roszkowska. Dekora- 
cje wnętrz: M. Iwaszkiewicz. 

Nagranie dźwięku: J.  Koprowicz. 
Montaż: W. Otocka, H. Kubik. Cho- 
reografia: F. Parnell. ' Charakteryza- 
cja: J. Kobik, z. Kierowni- 
atwo" produkcji Gaszewski, 
1. Taub. 


Wykonawcy: Hania — Al. Śląska, 
Kazek — 'T. Janczar, Jacek — A, |Ko- 
zak, Lutek — T. Łomnicki, 


zbych — 
M. Rułka, Franek — W. Skt 


H. _ Skarżanka, 
L. Benoit, Inżynier — S. Butrym, Dy- 
rektor. Konserwatorium — F. Chmur- 
kowskt, Majster — Z. Filus, Zenon — 
A. Kowalczyk, Lowak — Ś. Krasno- 


, wiecki, Ojciec Lutka — 5, Łapiński 


4 innd. 
Produkaja: Wytwómia Filmów Fa- 
bulamych w Łodzi — 186 


Kolorowy film o dziejach pięciu 
warszawskich chłopców,  wykolejo- 
nych przez wojnę, których przywra- 
ca normalnemu Życiu udział ich w 
socjalistycznym budownictwie. Film 
jest adaptacią znanej powieści odzna- 
czonej w 1952 r. Nagrodą Państwową. 


KRZYSZTOF KOLUMB 
(Christopher Columbus) 


Wykonawcy: Kirzysztot Kolumb — 
Fredric March, Królowa Izabella — 
F. Eldridge, Francisco de Nobaduia 
—F. L. Sullivan, Beatriz de Peraza 
— L. Travers, Beatriz — K. Ryan, 
Diego de Arana — D. Bond, Ojciec 
Perez — F. *ylmer, Juana de Tor- 
res — N. Swinburne, Pedro — E, Rig- 
by, Król Ferdynand — F. Lister 

śmni. 


„Galnsborough"  (An- 


i 

Produkcja: 
giiaj — 1040. 
Barwny fllm o życiu wielkiego że- 
glarza, Krzysztota Kolumba podczas 
jego pobytu w Hiszpanii i w okresie, 
w którym sdokonał odkrycia Ameryki. 


*_WFILMIE NIE MA RZECZY NIEMOŻLIWYCH 


la miłośnika filmu zdjęcia 
kombinowane są zazwy- 
czaj bardziej lub mniej 
udanymi sztuczkami zwa- 
nymi popularnie trickami. Nato- 
miast od strony produkcji fil- 
mowej stanowią one zasób naj- 


bardziej racjonalnych, specjal- 
nych metod zdjęciowych, które 
pozwalają zaoszczędzić 


wiele pieniędzy i mate- 
riału. Ponadto przyno- 
szą reżyserom i deko- 
ratorom tę . korzyść, 
że ułatwiają stosowanie 
różnych efektów wizu- 
alnych. (Dobrym tego 
przykładem jest film 
Cud w Mediolanie lub 
Sadko). 

Zdjęciami 
wanymi film posługuje 
się od dawna. Obecnie 
są one nieodzowne przy 
każdej niemal realizacji 
filmowej. W Polsce sto- 
sujemy je od kilku lat 
i to z dobrym  skut- 
kiem, czego przykładem 
jest tak trudny film, 
jak np. Żołnierz zwycię- 
stwa. « Komórką, której 
zadaniem jest przygoto- 
wanie i realizacja tego 
typu zdjęć w Wytwómi 
Filmów Fabularnych w 
Łodzi, jest specjalna 
pracownia, zwana cechem zdjęć 
kombinowanych. Nie ma dla 
niej rzeczy niemożliwych. 

Oto dla przykładu kilka za- 
sadniczych metod zdjęć kombi- 
nowanych, stosowanych w tej 
pracowni: _ „dorysówka" — (to 
dziwne słowo oznacza w gwarze 
filmowej uzupełnienie klatki 
filmowej rysunkiem), błądzące. 
maski (pozwalające łączy: akto- 
ra z dowolnym tłem), tylna pro- 
jekcja, a ponadto — wszelkiego 
rodzaju obróbka laboratoryjna, 


kombino- 


O ZDJĘCIACH KOMBINOWANYCH 


jak zaciemnienia, 
przenikania itp. 
Jedną z najczęściej stosowa- 
nych metod zdjęć kombinowa- 
nych są zdjęcia przy użyciu ma- 
kiet. Makiety mogą być treścią 


rozjaśnienia, 


samodzielnych ujęć, tłem dla 
aktorskich planów (czyli scen z 
aktorami) lub elementem  łą- 
czonym perspektywicznie z de- 
koracją. Rozwijająca się stale 
technika zdjęć  makietowych 
znajduje też w pełni zastosowa- 
nie w filmie barwnym. 
Specjalne metody zdjęć kom- 
binowanych przy użyciu makiet 
są coraz liczniejsze i doskonal- 
sze, występują też często w 
skomplikowanym __współdziała- 
niu. Dobrą ilustracją współgra- 


nia metod zdjęć kombinowa- 
nych z makietami są prace na- 
szych „kombinatorów" przy re- 
alizacji filmów: Żołnierz zwycię- 
stwa, Przygoda na Marienszta- 
cie i Piątka z ulicy Barskiej, a 


t«Na ekranie scena ta była „uboższa* o postać makleciarza siedząceno na modelu Krakow- 
skiego Przedmieścia. (Zdjęcie robocze z realizacji filmu „Przyyoda ha Mariensztacie") 


zwłaszcza przy nakręcaniu scen 
„warszawskich" tych filmów. 

Dla przykładu warto pokrót- 
ce omówić zdjęcie robocze z til- 
mu Przygoda na Mariensztacie, 
które pokazuje końcową scenę 
filmu. 

Na ekranie treść obrazu w tej 
scenie była inna niż na tym 
zdjęciu, była przede wszystkim 
„uboższa" o postać makieciarza 
siedzącego na modelu Krakow- 
skiego Przedmieścia, natomiast 
była „bogatsza* o postacie ba- 


wiące się na Rynku Marienszta- 
ckim. Rynek ten, widoczny .na 
fotosie roboczym, jest zastąpio- 
ny małym ekranikiem. W czasie 
realizacji tej sceny na ekraniku 
odbywała się tylna projekcja, 
dokonywana z aparatu znajdu- 
jącego się pod makietą. Obraz 
rzucony na ekranik został oczy- 
wiście nakręcony przed- 
tem, jeszcze w. czasie 
realizacji sceny zaba- 
wy na Mariensztacie 
(wybudowanym zresztą 
w atelier). Zabawę tę 
oglądamy w ostatnich 
ujęciach filmu, wzno- 
sząc się z kamerą w 
górę do wysokości 
dwudziestu metrów. 
Fotos roboczy ukazuje 
skomplikowaną makie- 


tę, którą  „kombinato- 
rzy* zbudowali na hali 


w atelier (m. in. także 
dla osiągnięcia efektu 
nocnego), aby  umożli- 
wić kamerze dalszy 
ciąg odjazdu w górę i od- 
słonić widok na duży 
fragment Warszawy (w 
kierunku zachodnim). 
Makiety Rynku Ma- 
riensztackiego są zbu- 
dowane w _ skrótach 
perspektywicznych, ma- 
kiety Krakowskiego 
Przedmieścia — normalnie, a dal- 
sze są płaskie (z wyjątkiem Pa- 


„łacu Kultury i Nauki, który dla 


lepszej widoczności został zbudo- 
wany w trzech wymiarach). 

Zdjęcie ukazuje tylko frag- 
menty makiety. Jej dalszy ciąg 
obejmuje część Trasy W-Z z ru- 
chomymi pojazdami mechanicz- 
nymi. Są to makiety ruchome, 
o których warto powiedzieć coś 
więcej, ale o tym — już innym 
razem. 


Od lewej: 1 — zdjęcie dokumentalne Placu Napoleona, 2 — makieta placu, 3 — makie.a placu przed wykonaniem zdjęć; w celu osłonięcia się przed 


wybuchami pirotechnicznymi operatorzy ustawiają kamery zą obudową z otworami dla obiektywów. Jest ich pięciu 


i wszyscy będą nakręcać scenę 


palenia się i wybuchu, której nie da się powtórzyć, ponieważ makieta ulegnie zniszczeniu, 4 — scena pożaru widziana w filmie „Żołnierz zwycięstwa” 
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omediopisarz Hieronim Kołeczek od czterech 
K Już miesięcy przesiadywał codziennie w Biu- 
rze Oceny Scenariuszy. Regularnie, jak su- 
mienny urzędnik, zjawiał się o godzinie ósmej, by 
do godziny szesnastej omawiać z redaktorem na- 
pisany przez siebie scenariusz. Personel biura 
zżył się Już z nim tak dalece, że nawet panna Zo- 
sla — młoda, dobrze zapowiadająca się siła re- 
dakcyjna (odrzuciła w ciągu dwóch miesięcy kilka 
scenariuszy filmowych) — witała go swoim: „Czo- 
łem, Hierekl* Pewien interesant, zastawszy go 
kiedyś samego w pokoju, wziął go za niższego 
urzędnika | widocznie z tego powodu — zbeształ. 
Tymczasem Hieronim Kołeczek przyzwyczaił się 
już zupełnie do nowych warunków, a że przyzwy- 
czajenie jest drugą naturą człowieka, odkrył 
w sobie zdolności urzędnicze. Porzucił nawet pi- 
sanie komedil pod tytułem „Tragedia prozalczna”, 
którą był tak chlubnie zaczął w pierwszym mi 
siącu wprowadzania poprawek do swego scena- 
riusza. Komedia ta byla właściwie odbiciem jego 


nastrojów, ilustracją przeżyć związanych z twór- 
czością fllmową, a nawet wizją przyszłości. Hiero- 
nim  Koleczek nie mógł odżałować straty 
kilku celniejszych scen komedii, które w maszyno- 
pisie zostawił na stoliku w „Stylowej”. 

Dziwnym zblegiem okoliczności scenki te wpa- 
dły w ręce autora tego opowiadania, który pozwo- 
lit Je sobie usystematyzować i przygotować do 
druku, 

A oto scenka 2 drugiego akt: : 

Gabinet redaktora Filmowego Biura Oceny Sce- 
nariuszy, Za biurkiem redaktor, zatopiony w czy- 
taniu. Naprzeciw autor scenariusza, wyraźnie 
zmęczony. 

REDAKTOR: (czyta) ...bardzo 'szczupły | niepo- 
zorny.. (przerywa czytanie) ..hm.. niepozorny. 
A czy nie uważacie, kolego, że pozytywny bohater 
powinien być postawny? 

AUTOR: (zmęczony, słabym qłosem) 
żam. Dlaczego? 

REDAKTOR: Bo to wiecie, takie... no, jak by tu 
powiedzieć... niewłaściwe. Nie może być postawny? 

AUTOR: (słabiutko) Może być postawny. 

REDAKTOR: Jeżeli może, to zmienimy, co? 


Nie uwa- 


AUTOR: (najsłabiej) No, to zmienimy... 
REDAKTOR: (żywo) Świetnie! Widzę, kolego, że 
doceniacie znaczenie realizmu w filmie. A to do- 
brze. (Przeciągając) Bardzo dobrze! Jedźmy 
dalej. (Czyta) ...mówiąc, unosi górną wargę, ukazu- 


(Kantakty e pisakzem 


Jąc zęby... (przerywa qwałtownie) Nie, wie pan! Tak 
nie można. Przecież nasz człowiek nie może poka- 
zywać zębów! 

AUTOR: (nieśmiało) Dlaczego nie może? 

REDAKTOR: Nie, kolego. To może wywołać n 
potrzebne skojarzenia. Lepiej niech nie pokazuje 
zębów... 

AUTOR: (zupełnić nieśmiało) 
naprawdę. 

REDAKTOR: No to co, że naprawdę? To nie 
Jest typowe, kolego. Tak nie można! (Uśmiecha się 
filuternie) Może to zmienimy? Na przykład tak: 
unosząc górną wargę nie pokazuje zębów, co? 

AUTOR: Niech nie pokazuje. 

REDAKTOR: Wiedziałem, że z wami można roz- 
sądnie porozmawiać. Typowość przede wszystkim, 
kolego. (Akcentuje) Ty-po-wość! Czytajmy dal 

AUTOR (boleśnie nieśmiato): Przepraszam was, 
redaktorze... ale my tak już od miesiąca... 


Ale... ale on tak 


Wh. 


CG 


REDAKTOR: No to co? A Balzac? On przez pół 


roku potrafił poprawiać! 
AUTOR: Ale on był autorem, a tu nie ma Już 


ani jednego mojego słowa... 


REDAKTOR: (zdziwiony) Nie rozumiem. Co zna- 
czą słowa? Pan jest autorem, a to najważniejsze. 


* 

Na tym scenka się urywa. Następna Już w trze- 
cim akcie: a 

Mieszkanie autora. W fotelu, pod dużą stojącą 
lampą siedzi autor I czyta gazetę. 

AUTOR: (czyta) „Największym błędem filmu Jest 
schematyzm postaci. Autor scenariusza nie zatro- 
szczył się o naszkicowanie żywych ludzi. Zadowo- 
lił się odmierzaniem postaci zza biurka, starym, 
utartym schematem. Dlaczego pozytywny bohater 
musi być postawny i przystojny? Czy Już koniecz- 
nie musimy od pierwszej sceny wiedzieć kto jest 
dobry, a kto zły? Czyż nie ma u nas ludzi dobrych 
iepozornym wyglądzie?" (Odkłada gazetę) Ra- 
co ja zrobiłem? (płacz 


* 


następna scenka. A teraz akt 


o 
cja... 


Tu kończy się 
czwarty: 


KA, 


Zebranie dyskusyjne. Przemawia wielu mów- 
ców, ostro krytykując autora. W końcu o qłos 
prosi sam autor. Staje na mównicy. 

AUTOR: (złamany) Ja nie jestem autorem tego 
scenariusza... 

GŁOSY; Jak to nie?! A kto?! Pan jest podpisany! 

AUTOR: (plącze się) Ja... chciałem tylko powie- 
dzieć... że Ja się w przyszłości poprawię... (okla- 
ski). Ja już nie będę... (oklaski). Ja przysięgam, że 
Już nie będę więcej. 

GŁOS: Knocił! Brawo! (oklaski) 

AUTOR: Nie! Już nie będę więcej pisał scenarlu- 
szyf (Oklaski milkną, konsternacja.) 


Kurtyna. 


Tu się kończy komedia. Komediopisarz Kołe- 
czek przerwał pracę nad nią. Właściwie — to nie- 
wiadomo dlaczego. Może dlatego, że od cztererh 
miesięcy pracuje w Filmowym Biurze Oceny Sce- 
nariuszy poprawiając swój ostatni utwór? Nie wia- 
domo. Wiadomo natomiast, że redaktor Biura wy- 
głosił oneqdaj referat pod tytulem: „O powiąza. 
nie literatów z twórczością filmową". 


(rys. H. .Chmieleu'ski) JAN ZAGRODA 


WIRÓWKA 


Dookoła poszczególnych liczb 
wpisać 13 wyrazów o niżej 
podanych zmaczeniach. Począ- 
tek każdego wyrazu znajduje 
się w polu cznaczonym strzał- 
ką, kierunek dalszego wpisy- 
wania zgodny z ruchem wska- 
zówki zegara. 

Znaczenie wyrazów (w na- 
wiasach litery z których skła- 
da się dany wyraz): 1) Aktor 
z silmu „Zwycięzcy przestwo- 
rzy! (LJ, K, O, R, Ś, U,_W). 
2) Młody aktor z filmu „Pier- 
wszy start" (I, K. L, W), 3) 
Reżyser włoski (A, A, A, D, 
L, T,_T, U), 4) Aktorka z fit. 
mu „Rodzina Sonnenbrucków': 


(B, K, O, R), 5) Aktor z fll- 
mu „Wielkopańskie  hulanki'* 
(A, D, E, K). 6) Kompozytor 


muzyki do filmu „Warszawska 
pramóera* (I, I K, K, O, R, 
S$, S). 7) Aktor z fivmu „Gę- 
siarek Matyi" (T, K, S, S), 6) 
Aktorka z filmu „Piędź zie- 
mi" (A, E, M, O, R, 8, S, Z), 
9) Akior 'z fimmu *„Gęsiarek 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia 


Wytwórnia Filmowa w Szanghaju 
vensky Statni Film (Czechosłowacja), 


Matyl: (O, O, S, S), 10) Reży. A JESZCZE DWA TYTUŁY? 
ser radziecki (M, M, O, R), 11) 
Aktorka z fiimu", Upadek Ber- 


(3. Parfiniewicz — Wesoła) 


Filmów _ Fabula 
nych, Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Cen- 
tralna Agencja Fotograficzna, W. Urbanowicz. archiwum. 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, ; Gć (ZSRR), 
iny), 
DEFA (NRD), 
Gainsborough (Anglia), archiwumi. 
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CZUK i HEK 


TO BOHATEROWIE NOWE- 
GO RADZIECKIEGO FILMU 
DZIECIĘCEGO, ZREALIZO- 
WANEGO NA PODSTAWIE 
ZNANEGO OPOWIADA- 
NIA A. GAJDARA. FILM 
TEN ZOSTAŁ WYRÓŻNIO- 
NY NA ZESZŁOROCZNYM 
FESTIWALU W WENECJI 


